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Wiem, że ten widok nie w smak będzie tobie,
Dasz mu imię przeszłości łub nazwiesz go snem. 
Powiesz, ze takie myśli przychodzą w chorobie 
1 że pogodnie płynie przecież dzień za dniem,

Że tylko czasem miasta gniewne 
Falują pod wichru podmuchem.
A  ja ci mówię: spójrz śmiało!
A  ja ci mówię, że niepewne
Są twoje sprawy wszystkie, jak to ciało
Śmiertelne, wątłe i kruche.

Spójrz na gromady wiecznym targane hazardem, 
Zajrzyj w oczy cierpiące, myślące, zwierzęce,
A  zobaczysz, że wszędzie są te mury twarde,
0  które ludzie krwawią słabe ręce.

Wszystko co mamy — to nić delikatna,
Z trudem wiązana sieć przez ludzi, którzy 
Nieśmiało sobie dłoń podają bratnią.
Nie trzeba torped ani bomb armatnich,
Aby ją zburzyć.

Pozornie gentleman z „London News“ ,
Jakby wycięty z ilustracji,
Wraca z ,,Savoyu“, z hotelu, z kolacji.
Warczy tysiącokonny wóz.

Któż notował na giełdzie walory 
„Sarkomat“ ?
Jak z giełdą można walczyć z chorobą.
Doktór powiedział tylko: „Pan jest chory...'
A le w spojrzeniu jego zimnem i wykrętnem 
Majątek, władza staje się znikoma.
W tern słowie, wczoraj obojętnem,
Tysiąc pałaców ginie,
Owija się mroku żałobą.
1 kryje twarz rękoma
l  dygoce samotny starzec w limuzynie,
Czując rosnący mur nad sobą.

Następna strona:
Miss Hollywood.
Narzeczona.
Auto, kwiaty, koronki.
Młoda pąnna idzie na ślub.

A  jutro jak szwaczka ługiem się otruje,
1 zwykła gazeta poranna 
Stwardnieje, w zimny mur się rozbuduje.
Malutkie czarne czcionki 
Zlepiły się, zbiegły.
To już nie czcionki — to cegły.
Drukarz muruje 
Grób.

Dwieście tysięcy czyta to samo: wypadki. 
Ziewnęli, zmięli, rzucili.
Nad słowem „ciężko raniony"
Ktoś jeden się ciężko pochyli;
Jeden z dwustu tysięcy 
Abonentów 
T rafiony.

Płynie tysiąc okrętów,
1 tysiąc depesz się miesza, 
t nagle przychodzi depesza:
„ Zaginiony. Zaginiony. Zaginiony".

List, wysłany ze stacji w maleńkiej mieścinie, 
Czarne, duszne zasłony 
Na oknach rozwiesza,
Młodość zmienia w pustynię.

Z osiemdziesięciu pięciu na pięćdziesiąt trzy. 
Pięćdziesiąt dwa w Berlinie.
Giełdziarz po szczycie muru zręcznie jak po linie 
Przebiega, jeszcze liczy, ufa.
Stop. Kropka. Koniec gry.
Zostało czarne zero — lufa.

Budować tamy
I  rzucać pod nogi
Kamienie, o które się potykamy.
Kamienie, na które padamy.

Jeśli mnie głupi krytyk nazwał linoskokiem,
Zimnym sztukmistrzem formy, — pomylił się dureń. 
Prawda, że kiedy zręcznie przebiegam tym murem,
To bez zawrotu głowy śmiałem patrzę okiem.

Łzy mnie nie oślepiły i płacz nie ogłuszył,
1 nie tracę pamięci, gdy miną cierpienia.
Jeżeli cierpisz — łatwiej cię poruszę 
1 może wspomisz mnie, gdy przyjdzie czas wspomnienia.

Widziadło, dłonią gniewną odganiane,
1 obraz, który długo omijać umiałem,
Dzisiaj nad mojem chorem, słabem ciałem 
Jak bandaż się rozwija i obnaża ranę.

Zbyt pewny jesteś, spokojny o formę,
W którą codziennie wlewasz swe życie bezpieczne,
Aż przyjdzie dzień, i żołnierz, co pod murem grzecznie 
Sprawuje straż, — zaśmierdzi jodoformem.

Choćbyś przezorny był, zapobiegliwy,
Wyślizgnie ci się życie z pod pazurów,
Usłyszysz słowo, które świat wykrzywi 
I  nie za mur cię wypchnie — lecz za tysiąc murów!

Słuchaj, bo będę mówił rozgniewany 
0  tych pomnożycielach ludzkich łez i krwi.
Powraca do mnie obraz tych przeklętych dni,
O których zapomnieć nie umiem.
0  wojnie będę mówił. Ściągnij brwi!

Stoi w twem mieście kolumna Yendóme,
Rycerz na koniu, jeździec, lub miedziany książę, 
Armatura, miecz, kula ozdabia twój dom,
Albo skrzydlata Nike, która sandał wiąże.

Dźwięcznie się owe słowa układają w rym,
Mocno brzmi w marszu zwycięska melodja,
A le się gubi rychło jako w wierszu złym.
Zostaje tylko parodja. - . ■

Historyjki ze starych książek dla młodzieży,
Ataki na bagnety, koniki, mundury.
Całą młodość kazano nam przeżyć 
W tym smrodzie krwi i złej literatury.

Wagony, wozy i auta,
Okręty i dźwigi portów
Stały się w jeden dzień narzędziem gwałtu,
Zamianowano je narzędziem tortur.

Każdy dźwięk, dzwonek niespokojnie budzi,
Lęk zatruwa powietrze, w ciele naszem wzbiera 
Jak wrzód, — spokojność serca nam odbiera, — 
Poniżający strach —  nieufność wobec ludzi.

Wrogiem się staje ulica,
Gazeta — podstępny wróg.
Nocami ciągnie konnica.
Armaty dudnią o bruk.

Zginęło sto tysięcy.
Hurra! Ataki odparte!
Pół mil j ona, mil jon, trzy miljony,
A  trzeba jeszcze więcej.
Dzwoni żelazo i stal.
Przysłali: Feldpostkarte
1 żałobną carte-postale.

Gorąco — ale czyż można dla ochłody
Pić wodę? Może on tam łka wyschniętem gardłem,
Raniony wśród innych umarłych,
Krwawi — chce wody?

Posłuchaj, co z twoich recept bohaterstwa 
Ze słówek fałszywych, marnych 
Zostało na ustach czarnych 
Konających, rzucających bluźnierstwa.

Jak to tłumaczyć będą później?
Zostanie pewnie tylko sucha data.
A  jeśli kto pojmie —  zdziwi się, że w tych latach 
Był czasownik „bluźnić".

Bo choć ze wszystkich dróg to nie najgorsza droga,
Choć niejednemu z was łagodzą sen modlitwy,
Nie męska to jest rzecz ta wasza wiara w Boga. 
Najokrutniejsza śmierć — to śmierć na polu bitwy.

Jakie myśli ukryte, pragnienia nosicie,
Że was na łańcuch zbrodni biorą, jak psy wiodą,
Jak marne musi być i puste wasze życie,
Jeśli męczarnie wojny dla was są przygodą,

Jeśli trzeba wam krzyków ciemnej „Lusitanji"
1 charkotu miljona przestrzelonych płuc,
Aby się upić werblem bojowych kompanij,
Pustem słowem: „chorągiew", Uchem słowem: „wódz".

Żargon bandy złodziejskiej, ten język szulerki, 
Uprawiający business na ranach śmiertelnych,
Wyprać trzeba, pokazać te wyrazy — ścierki,
Słowa zachwaszczające język nasz rzetelny.

Potraf ję rozwiać dym. co w oczach wam się kłębi, 
Potrafię słowem przebić i wyszarpać z łona 
Wasze zatrute serca, co wydarte z głębi 
Zgniją przez jedną noc jak mątwa wyłowiona.

Był czas, gdy rany te jeszcze zbyt były świeże,
Gdy mnie zalewał wstręt, dusiło obrzydzenie,
Że słowem swem nie mogąc siły dać w tej mierze, 
Czekałem. Lepsze ió, niż się bezsilnie pienić.

Nie biadam dziś jak ksiądz ni jak płaczliwy żebrak, 
Lecz mówię jako ten, który już zna zwycięstwo. 
Chociaż mnie zwala z nóg, choć mnie zabija febra —  
Tchórze! Ja lepiej wiem, na czem polega męstwo!

Choć ujrzę bliską śmierć, łez z oczu nie wycisnę,
Choć nogą czuję już śmiertelne, zimne dno,
Nie godzę się na wasze dobro ani zło,
Z odętych dumą warg pogardę w twarz wam ciskam.

„Cóż mnie obchodzą —- powiesz —  wszystkie okropności, 
Każdego z nas śmierć czeka taka albo inna,
Każdy umierający godny jest litości,
Każda śmierć jednakowo wzruszać nas powinna.

Człowiek umiera zawsze i cierpi jednako"...
Tego kłamstwa niech nikt się bronić nie ośmieli —
Czy wiesz, co mógł przecierpieć Vanzetti i Sacco 
Przez osiem minut dłuższych niż osiem lat w celi?

Tak łatwo każdy wzrusza się nad sobą,
Gdy go niesłusznie krzywdzą, szloch mu gardło dusi, 
Łzy roni nad słabością swoją i chorobą,
Pomyśl, co czuje człowiek, który umrzeć musi!

To słowo „mus" potworne, poza którem stoi 
Prawo, armja i państwo, okręty i miasta —
Czy może znasz tę gorycz, która w sercu wzrasta 
Żołnierza, co umiera a umrzeć się boi?

Czy myślisz, że śmierć również nie jest jak potrawa, 
Która może smakować słodyczą wytchnienia?
A le kiedy ma hańby i krzywdy zaprawę,
Staje się szczytem cierpień — rekordem cierpienia.

Próżno plakaty, transparenty kłamią,
Gwiazdka, naszywka i krzyż złoty 
Na chwilę biedne głowy otumanią,
Lecz prędko mija narkotyk.

Przeciwko nam się burzą wody i wichury,
Zasłaniają nam oczy mgły i ciemne chmury,
Ciało zamyka nas w ubogie ramy,
A  żywioł wrogi .
W chytrej swojej słabości szuka wsrod nas samych 
Sprzymierzeńców, oby dźwigać mury,

• por. ar, 49 ..Skamandra1* i «r. .l86: „Wiadomości Literackich";, do­

kończenie w nr. 50 — 54 „Skaniandra".

Przyjechał! Wrócił! Skąd?
Ranny — 1 nareszcie pod opieką.
Da Bóg, zostanie kaleką,
Nie będzie mógł wrócić na front.

Słuchaj, poeto, ty z opaską propagandy, 
Ty z prasowego biura szpiclu,
Nie zagłuszyły w stolicy jazzbandy 
Wycia psów zadręczonych przez hyclów!

I  biedne głowy na drewnianych pryczach, 
W wagonach sanitarnych tłuką się o ściany, 
I  dudnią te pociągi ładowane goryczą, 
Towarem wybrakowanym.

Ręka ludzka to jest coś, co wspiera,
To znaczy pociecha, opieka.
Najsmutniej, najboleśniej umiera 
Człowiek, który padł ż ręki człowieka.
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IłlEPRAWIDłOWOSEI PROCEDURALNE W SADZIE NAD JUDAIZMEM N O W A  S Z T U K A  T O L L E R A
Na marginesie Książki prof. Tadeusza Zielińskiego Korespondencja własna „Wiadomości Literackich”

Książka prof. Tadeusza Zielińskiego 
„Hellenizm a judaizm" zalicza się do ta­
kich, którym należy się gruntowna kry­
tyka fachowa specjalisty. W  „Wiadomo­
ściach Literackich" (nr. 194) spo tykamy 
się, niestety, nie z krytyką ale ze stre­
szczeniem p. Ignacego Wieniewskiego i 
zgodą na wszystko, jak gdyby wywody 
Zielińskiego były najbezspomiejszemi a- 
ksjomatami. Zastrzeżenie budzi uwaga 
końcowa p. Wieniewskiego: ponieważ Zie­
liński wywodzi chrześcijaństwo nie ze 
Starego Testamentu, ale z hellenizmu, więc 
odtąd antysemici mogą już wyznawać 
chrześcijaństwo odsemityzowane, Alko- 
holfreier Wein, nikołinfreie Zigarre— dla 
osób dotkniętych pewnemi dolegliwościa­
mi i idjosynkrazjami.

Uczonego obowiązuje lojalność wobec 
przeciwników i bezstronność wobec przy­
jaciół, Specjaliści bywają rozmiłowani w 
swoim przedmiocie; hellenista nietylko 
wie, ale ma dla przedmiotu swej wiedzy 
taki sentyment, jest z nim tak spokrew­
niony duchowo, że w procesie, który 
wszczął przeciwko judaizmowi, powinien 
być uważany za świadka uprzedzonego. 
Każda procedura sądowa nakłada w wy­
padkach podobnych specjalne obowiązki 
na prokuratora, na sąd, na ławników.

Samo zestawienie judaizmu z helle­
nizmem jest okrutne. Z jednej strony ma­
my wytwór pustyni spalonej słocńem, ple­
mię namiętnie przywiązane do życia i wy- 
mordowywane przez potężnych nieprzy­
jaciół, głód, pragnienie, choroby, własną 
ciemnotę i fatamorgary zgorączkowanych 
mózgów, którym przedstawiają się z jed­
nej strony upiory okrutnych bóstw, a z 
drugiej —  łaska pokoju, wypoczynku, do­
sytu. Plemię to kradło swoim szczęśliw­
szym sąsiadom chleb, strzępy wyobrażeń 
religijnych i fragmenty wiadomości. Stra­
szliwa nędza materjalna i duchowa wy­
tworzyła w nich religję nędzy z jakiemiś 
chytremi wybiegami i wymigiwaniami się 
od cierpień, głodu, pragnienia i śmierci.

Z drugiej strory błogosławiony półwy­
sep grecki o fantastycznie powyginanej 
linji wybrzeży oblany dokoła fiołkowemi 
wodami spokojnych, sennych mórz. Przy­
roda sama troszczy się tu o człowieka, 
który ma się w co odziać i czem pożywić. 
Oko jego błądzi po żyznych dolinach 
i wielokształtnych górach, a pogodra fan­
tazja zaludnia szczyty tych gór bóstwa­
mi, różniącemi się od człowieczych cnót 
i przywar jedynie nieśmiertelnością. Lud, 
zamieszkujący te Arkadje, otrzymał od 
losów, jak żaden inny na przestrzeni ty­
siącleci, cudowne dary umysłu i wyobraź­
ni, a szczątki tego, co był stworzył, sta­
nowią jeszcze dzisiaj strawę duchową na­
rodów współczesnych.

Zestawienie więc takich dwóch prze­
ciwieństw wymaga uwzględnienia dystan­
su i perspektywy. Zapewne, że obrzeza­
nie, maglowanie trupów, pojęcia o czy­
stości i rytuał oczyszczający, na nich o- 
party, etyka (Abraham i Sara w Egipcie, 
chytre złupienie Egiptu przez uchodzących 
Żydów i t. d. i t. d.) —  wszystko to są 
rzeczy mało apetyczne dla naszego dzi­
siejszego smaku, ale na te rzeczy rie mają 
monopolu Żydzi. Gdy się zwrócimy ku 
aryjskim Persom, wyznawcom nauki mą­
drego i szlachetnego Zaratustry, —  spot­
kamy się tam z wielu rzeczami, które ży­
wo przypomną rytualizm żydowski. Prze­
pisy religji perskiej, dotyczące czystości 
rytualnej, ogarniają całe życie, obejmując 
zarówno ziemię jak naczynia domowe, 
sprzęty i szaty, Ziemia, na której spoczął 
trup człowieka lub psa, musi ugorować 
przez cały rok, kobiety dotknięte przy­
padłościami miesięcznemi są uważane za 
wysoce nieczyste i zanieczyszczające, 
jeszcze bardziej położnice lub kobiety, 
które poroniły; odosobnienie ścisłe, od­
czyniania i oczyszczania dziwaczne aż do 
picia uryny byka zmieszanej z popiołem, 
oto jeden z przykładów. A le dzisiejszego 
badacza interesuje nietyle ten śmieszny 
rytuał, ile zaratustrowskie pojęcie króle­
stwa bożego, Zbawiciel, który ma się na­
rodzić z czystej dziewicy, eschatolog ja 
perska wraz z katastroficznym końcem 
świata i sądem ostatecznym, tak bardzo 
przypominająca religję chrześcijańską, a 
następnie późniejszy rozwój wyobrażeń 
i rytuału w kierunku postępowym. Moż- 
naby więc pisać rozprawy o persyzmie 
i z niego wywodzić chrześcijaństwo. Trze­
ba ustalić prosty i elementarny fakt, że 
to, co nas razi w żydostwie, jest na tle 
pewnej epoki nie wyjątkiem, ale regułą, 
i jako takie powinno być traktowane. Ze­
stawiać judaizm akurat z hellenizmem — 
to dosłownie to samo, co zestawiać dzi­
siejszych Lapończyków z Francją.

Starym Testamentem chrześcijaństwa 
ma być hellenizm. Przedewszystkiem: któ­
rego chrześcijaństwa? Dzisiejszy badacz 
nie miesza już nauki Jezusa z nauką Pa­
wła, ani chrześcijaństwa , Didache ton 
dodeka apostollon" z chrześcijaństwem 
Anzelma z Canterbury lub Tomasza z A - 
kwinu. Że niema ciągłości psychologicznej 
między Starym Testamentem a chrześci­
jaństwem? Trzeba dodać, że niema też 
ciągłości psychologicznej między Nowym 
Testamentem a dzisiejszem chrześcijań­
stwem „w  jego najbardziej rozwiniętej

postaci", jak się wyraża prof. Zieliński 
w swoich profilaktycznych „pewnikach". 
Odrzucenie Starego Testamentu prowadzi 
jak najkonsekwentniej do odrzucenia Te­
stamentu Nowego, bo Nowy Testament jest 
poprostu komentarzem Starego.

Wszystkie pisma Nowego Testamentu, 
ewangelje, dzieje apostolskie, listy, są 
tak najeżone cytatami ze Starego Testa­
mentu, że kościół całkiem słusznie połą­
czył obie księgi w jedną. Wszyscy papie­
że aż do obu Piusów, IX i X wypowiadali 
się zawsze o Starym Testamencie w spo­
sób jasny, jako o księdze świętej. Odrzu­
ca ją nacjonalizm francuski i niemiecki, 
ale zostaje za to przez Rzym potępiony, 
tak że wniosek p. Wieniewskiego, jakoby 
teraz antysemici mogli już być chrześci­
janami, gdyż Zieliński chrześcijaństwo 
odsemityzował, jest platoniczny i akade­
micki.

Jezus jest synem narodu żydowskiego 
i dla żydo-chrześcijan był Mesjaszem. 
Sam mówił o sobie, że nie przyszedł oba­
lać Zakonu, ale go wypełnić, i że przede­
wszystkiem przyszedł do swego izrael­
skiego narodu. Słuchaczom swoim kazał 
badać Stary Testament jako świadectwo
0 sobie. Po odrzuceniu Starego Testamen­
tu Jezus stałby się mitem bez gruntu pod 
stopami. Apostoł Paweł wierzył, że lada 
dzień, jeszcze za jego życia, nastanie ko­
niec świata i Jezus przyjdzie sądzić ży­
wych i umarłych. A  jednak mimo że czas 
„jest ukrócony", wykłada swoim greckim
1 rzymskim słuchaczom przedewszystkiem 
Stary Testament. Ojcowie kościoła ko­
mentują także Stary Testament obok No­
wego, bo w Starym jest dla nich ugrunto­
wanie autorytetu Jezusa. Mojżesz i pro­
rocy —  to podbudowa nauki Jezusa. 
„Ostra hellenizacja" chrześcijaństwa, jak 
się wyraża Harnack, jest tylko cząstką 
tego wielkiego ruchu, jakim jest synkre- 
tyzm religijny, niwelujący wszystkie wie­
rzenia świata na stulecia przed Chrystu­
sem. W  chrześcijaństwie nie spotykamy 
się bynajmniej wyłącznie z hellenizmem, 
ale z religjami i kultami całego świata 
i wszystkich czasów. Jest tu reprezento­
wany Egipt, Rabilomja, Persja, Grecja, 
Azja Mniejsza, z licznemi kultami bogów 
umierających i zmartwychwstających.

Wielki pisarz angielski a zarazem 
ksiądz katolicki, George Tyrrell, powiada
0 chrześcijaństwie „w jego najbardziej 
rozwiniętej postaci": „Katolicyzm jako 
religja, jako jedna z wielkich religij świa­
ta, jest starszy od Chrystusa; jest on tak 
stary, jak sama ludzkość..." Formuła Win­
centego z Lerynu („quod ubiąue, quad 
semper, quod ab omnis creditum est") zo­
staje tu rozszerzona na cały świat i wszy­
stkie narody. Kolos erudycji niemieckiej, 
Wundt, powiada o katolicyznre że moż- 
naby go nazwać „encyklopedią wszyst­
kich religij jakie ludzkość kiedykolwiek 
wyznawała i jeszcze wyznaje". Dawniej 
było to zarzutem, dzisiaj pisarze katolic­
cy traktuia to jako tytuł do chluby kato­
licyzmu. Hellenizm ma tu swój poważny 
rozdział, ale nie jest wszystkiem.

Świat grecko-rzymski na parę stuleci 
przed Chrystusem stał się jakby olbrzy­
mią gąbką, która wchłaniała wszystkie re- 
ligie świata, jakie docierały do ośrodków 
greckich i rzymskich. Izyda, Isztar, Ado­
nis, Mitra i t. d. i t. d. —  wszystkie te 
bóstwa i ich kapłani —  wyznaczyli sobie 
jakieś uniwersalne rendez-vous w Rzy­
mie, gdzie mężczyźni i kobiety reasekuro­
wali sobie wieczne zbawienie u tych 
bóstw egzotycznych. Zauważmy taki szcze­
gół, że Mitra, największy konkurent Chry­
stusa w imperjum rzymskiem, rodzi się 
25 grudnia, jego wyznawcy są chrzczeni
1 bierzmowani i przyimują komunię, je­
dząc i p:jąc ciało i krew swego bóstwa. 
Królowa niebios, Izyda, ma niezliczonych 
czcicieli, osobliwie zaś dużo czcicielek. 
Jej kapłani włóczą się po buduarach pań 
rzymskich, służą im za spow:edników, u- 
kładają dziwaczne pokuty, romansują i 
raifuruia przygodnie, łącząc wzniosłe z ni- 
skiem. Ubierają się w białe szaty i noszą 
tonsurę, która przez uczonych uważana 
bywa za prototyp tonsury katolickiej. 
Hellenizmu samego jest na chrześcijań­
stwo „w jego najbardziej rozwiniętej po­
staci" za mało.

Gdy mowa o śmiesznościach ryiualiz- 
mu. objektywizm naukowy zmusza do u- 
stalenia, czy rytualizm wogóle jest śmie­
szny, czy też tylko pewne jego postaci. 
Ciekawy jest pogląd uczonego, że przez 
obrzezanie Jehowa chciał ośmieszyć na­
ród wybrany. Trzeba dodać że równie 
złośliwi byli wszyscy bogowie panteonu 
egipskiego, Allah Mahometa i wiele in­
nych bóstw azjatyckich, afrykańskich, a- 
merykańskich Jest to dość ważny szcze­
gół, aby teorja ośmieszenia przestała być 
poważna. Obrzezanie jest niewątpliwie 
zjawiskiem szczątkowem ofiar z ludzi 
Bóstwo w obrzezce otrzymywało pars pro 
toto, i było dobrze: wilk był syty, koza 
cała. Potem znamię stawało się znakiem 
dla bóstwa a talizmanom dla człowieka, 
czetmś w rodzaju utrwalonego egzorcyzmu. 
Szło to sobie przez dzieje, aż się dostało 
do chrześcijaństwa „w jego najbardziej 
rozwiniętej postaci" jako kult świętego 
Prepucjusza.

Śmieszne? Niewątpliwie tak, nawet 
bardzo, ale śmiesznego znajdzie się dużo 
wszędzie, nawet u Arjów. Wskazałem już 
na „byczą" urynę, którą nieszczęśliwa po­
łożnica perska musiała pić, aby stać się 
czysta, W  w, V I zaś święty biskup z Tours 
zeskrobuje sobie trochę pyłu z nagrobka 
jakiegoś świętego, pije to z wodą i wo­
ła w zachwycie: „O, niebiański laksaty- 
wie, który przewyższasz wszystkie recep­
ty lekarskie, który oczyszczasz brzucho 
jak sok skamonji i zmywasz wszystkie 
plamy z sumienia!" Grzegorz nie jes+ wy­
jątkiem, kult relikwji przechował się aż 
do naszych czasów, a możni świata tego 
w w. XVI miewali istne składy relikwij, 
wyrażających się w dziesiątkach miljonów 
lat odpustu. O roli egzorcyzmów w dzi­
siejszem chrześcijaństwie możnaby pisać 
tomy. Chodzi więc tylko o stopień este­
tyki, a nie o istotę rzeczy.

Starego Testamen+u niepodobna ominąć 
choćby i dlatego, że niewiadomo, jak na­
leżałoby wytłumaczyć uniwersalną teo- 
krację rzymsko-katolicką, dla której nie 
znaleźlibyśmy wzoru w hellenizmie, czy 
w świecie rzymskim, ale owszem w Sta­
rym Testamencie. Stanowisko Bonifacego 
V III w „Unam sanctam" np. albo Urba­
na V III  w „Goena Domini" znajdzie pier­
wowzór tylko i tylko w teokracji żydow­
skiej. Tu mamy jednę z najpotężniejszych 
więzi psychologicznych, łączących chrze­
ścijaństwo ze Starym Testamenxem. Sy­
stem egzorcyzmów katolickich ma podob­
nież swój pierwowzór w rytualizmie ży­
dowskim. Namaszczanie olejami świętemi, 
święcenie wody, soli i t. d„ nawet 
chrzest, —  to egzorcyzmy („extinquantur 
in te omnis virtus diaboli, exorciso te, 
creatura aquae; exorciso te, creatura sa- 
lis; exorciso te, immunde spiritus..." — 
przykłady z namaszczenia olejami świę­
temi, święcenia wody, soli i chrztu). W ie­
dza widzi tu tylko różnice estetyczne, róż­
nice stopnia rozwoju, nie zaś istoty rze­
czy.

Prof. Zieliński ułatwił sobie zadanie 
przez idealizację hellenizmu, którego ety­
ka nie stała znowu tak bardzo wysoko. 
Znakomity kolega prof. Zielińskiego, Hol- 
werda. profesor uniwersytetu w Lejdzie, 
powiada, że siła religji greckiej nie spo­
czywała bynajmniej w etyce. Bogowie re­
chocą wesoło, gdy ich koleżanka Afrody­
ta zostaje przyłapana przez Hefajstosa 
in flagranti z Aresem, i uciekają od nudy 
do grzechów albo płataią sobie figle zai­
ste boskie. Xenofanes z Kolofonu (w. V I— 
V  prz, Chr.) powiada, że „co dla ludzi 
jest wstydem i hańbą, to Homer i Hejzod 
przypisali bogom: kradzieże, cudzołóstwa, 
oszustwa". Ateńczycy i ich poeci drwili 
sobie z bogów publicznie, co nie prze­
szkadzało im przy sposobności skazywać 
niemiłych sobie ludzi na ciężkie kary za 
bluźnierstwo. Jeśli wskazuje się na to, że 
Żydzi nie zrobili nic dla nauki, to trzeba 
dodać, że w czasach, o jakie tu chodzi, 
jedynym .narodem zapoczątkowującym 
naukowe poznawanie świata, był naród 
grecki. To są rzeczy elementarne. Żydzi 
mieli swoją kosmologję, medycynę, prawo, 
jak wszystkie ludy o pierwotnej cywili­
zacji, a że nie brakło im talentów i zdol­
ności, o tem świadczą Żydzi diaspory w 
czasach przed i po Chrystusie. Zresztą 
jeśli chrześcijaństwo ma się wywodzić z 
hellenizmu, jak wytłumaczyć sobie to nieu­
błagane prześladowanie nauki  ̂ właśnie 
przez urzędowych przedstawicieli ko­
ścioła?

Teza prof. Zielińskiego jest dowolna 
i uzasadniona tylko o tyle o ile helle­
nizm tworzy część synkretyzmu religijne­
go, tego synkretyzmu, którego wytworem 
jest chrześcijaństwo, osobliwie zaś katoli­
cyzm. Pewniki, które prof. Zieliński sta­
wia profilaktycznie przed tekstem swej 
książki, są w religjologji nowinką. Reli- 
gjologja dzisiejsza nie jest przecie taka 
naiwna, aby chciała szturmować niebo 
lub dostać się poza zjawiska Dość jej na 
tem, że ustala rodowody różnych wierzeń 
i ich pokrewieństwa, że usiłuje w boskiem 
zrozumieć ludzkie —  arcyludzkie. A  o 
tych sprawach nie trzeba bynajmniej mó­
wić z taką beznadziejnością „ignoramus 
et ignorabimos"! Tak źle nie jest. „Das 
Dirg ao sich" listka spadłego z drzewa 
jest sekretem takim samym, jak „Das Ding 
an sich" religji ale poza zjawiska wiedza 
wybiec nie usiłuje. Czyni to wiara.

Książce prof. Zielińskiego należy się 
rzeczowa, fachowa krytyka, a nie kadzi­
dło. Dzieło to jest z jednej strony pro­
duktem wielkiej erudycji, a z drugiej — 
pewnego sentymentu i specjalnych wa­
runków naszego życia zbiorowego, które 
He sprzyjają, niestety, nauce nie ogląda­
jącej się ani na lewo, ani na prawo. Do­
wolność zestawień i argumentacji — to 
grube uchybienia w procedurze sądu nad 
czemkolwiek i kimkolwiek. Wyraża się tu 
nie obiektywizm nauki, ale sentyment. 
Pan Wieniewski, niestety, nic nie ocenił 
i nic nie poddał krytyce. Uważa wszyst­
ko za dowiedzione, cieszy się, że chrze­
ścijaństwo zostało odstarotestamentowane 
i wyraża swój censensus pietatis.

To mało.

Paweł Hulka-Laskowski.

Berlin, we wrześniu 1927.

Kiedy po „Gewitter iiber Gottland" roz­
szalała się burza nad berlińską „Volks- 
biihne" i kiedy pokazało się, że scena ta, 
pomyślana jako prawdziwy teatr mas, sta­
ła się masowym produktem mieszczań­
skiego wstecznictwa, zaczęto wołać o no­
wy, odpowiadający duchowi czasu teatr. 
Piscator inscenizował w „Volksbuhne“ 
dość słabą sztukę Ehma Welita „Gewitter 
iiber Gottland", Ażeby podnieść wraże­
nie i zadokumentować, że idee wolnościo­
we wstrząsały ludzkością zawsze —  zaw­
sze, aż po dzień dzisiejszy, wprowadził do 
akcji odpowiedni film, co wywołało nie­
zadowolenie i protest pewnej grupy człon­
ków „Volksbuhne", Poczem zdarzyło się 
coś, co niecodziennie zachodzi w historji

ERNST TOLLER  
rysunek Alfreda Ab er dama

teatru: bez wiedzy reżysera i bez poro­
zumienia się z nim dyrekcja wprowadziła 
dowolne zmiany i skreślenia w przedsta­
wieniu, Piscator wyciągnął z tego odpo­
wiednie konsekwencje. Exodus Piscatoris. 
Od tego czasu Piscator jest dla prawicy 
agentem komunistycznym, dla lewicy — 
nowym apostołem teatru. Nie jest on je­
dnak ani jednym, ani drugim.

Wkrótce potem zaczęto mówić, że P i­
scator otwiera własny teatr. Jako pierw­
szą sztukę wymieniano Tollera „Hoppla, 
wir leben!" Był to już program, program 
polityczny. Dziś niepodobna jeszcze prze­
widzieć, czy program ten będzie przepro­
wadzony w sensie partyjno-politycznym, 
jakby sobie tego napewno życzyli komu­
niści. Piscator sam zapewnia, że idzie 
mu o teatr nie komunistyczny, ale prole- 
tar jacki. Scena jego ma być zwierciadłem 
jawnych i ukrytych walk i prądów społe­
cznych, nie idąc mimo to w rydwanie ża-

E R W I N  P I S C A T O R

dnego stronnictwa. Swój pierwszy pro­
gram poprzedził Piscator artystycznem 
wyznaniem wiary. Zaczyna się ono od 
słów:

„Nie założono tego teatru, ażeby u- 
prawiać w nim politykę, ale żeby sztukę 
uwolnić od polityki. Nie zgadzamy się 
ani z tymi, którzy sądzą, że nasz teatr 
wprowadził do repertuaru politykę jako 
ciekawe uzupełnienie swojej dramatyki 
ani też z tymi, którzy naprawdę wyobra­
żają sobie, że od dzisiejszego teatru moż­
na oczekiwać czystej sztuki

a kończy:

„Czysta sztuka jest dzisiaj niemożli­
wa. A le sztuka, która stawia sobie świa­
domie cele polityczne, okaże się, jeśli po­
trafi im służyć bez zastrzeżeń, jedyną mo­
żliwą, a przez to samo jedyną czystą sztu­
ką naszych czasów".

Trzej artyści trzymali nowe dzieło do 
chrztu: poeta Ernst Toller, kompozytor 
Edmund Meisel i reżyser Erwin Piscator,

Gdyby uczciwość przekonania, czy­
stość idei, oddanie sprawie, wewnętrzne 
przeżywanie walk społecznych, odwaga, 
moc przeświadczenia —  gdyby to wszyst­
ko wystarczało do stworzenia wybitnego 
dzieła teatralnego, Ernst Toller byłby dziś 
największym genjuszem dramatycznym 
Niemiec. A le dramatopisarz musi mieć 
więcej, bez porównania więcej. I tego wię­
cej brak Tollerowi. To też jego sztuka— 
trzeba to powiedzieć —  jest słaba, wą­
tła, bez substancji teatralnej, papierowa. 
Uczciwa —  ale nie przekonywająca, od­
ważna —  ale nie burząca. Toller próbuje 
dać przekrój społeczeństwa z r. 1927. Nie 
ujumje jednak całości, rzeczy istotnych, 
zatrzymuje się na szczegółach, drobia­
zgach, epizodach. Obraz jest wykrzy­
wiony, wykrzywiony nieumyślnie —  nie­
jasny, blady, zamglony. Tak niejasny, 
jak to co się odbija w oczach głównego 
bohatera, rewolucjonisty Karla Thomasa, 
który po ośmiu latach zamknięcia w domu 
obłąkanych nie poznaje świata. Bez reży- 
serji Piscatora dramat ten nie cieszyłby 
się długiem życiem.

Kompozytor Edmund Meisel dał prze­
krój życia wedle wyobrażenia własnego 
muzykalnego ucha. A  ponieważ ucho to 
chwytało i oddawało wszystkie tony życia, 
rytm jazzu i sapanie lokomotywy, bicie 
serca i marsze wojskowe, zgrzyt śrub i jęk 
żebraka, więc powstała kakofoniczna sym- 
fonja, o porywającej sile. Niema tu ani 
jednego melodyjnego taktu, ani jednego 
harmonijnego zestawienia —  przełamane 
są wszystkie prawa muzyki, kontrapunktu, 
dźwięczności, —  a także rozsądku. Dzie­
sięć orkiestr, sto orkiestr, tysiąc orkiestr 
gra’ jednocześnie, jedna przez drugą obok 
siebie, poprzez siebie. (W  rzeczywistości 
orkiestra składa się zaledwie z pięciu do 
sześciu osób). Jest to rozpętana atonal- 
ność, muzyka jarmarczna, muzyka luna­
parku i katarynki. Czyż życie nie jest 
jarmarkiem albo lunaparkiem? W każdym 
razie nie jest arją Verdiego, intermezzem 
Mascagniego, walcem straussowskim czy

sens tej muzyki. Czyż nie jest to zada­
nie naprawdę godne muzyka?

Po raz pierwszy Erwin Piscator mógł 
się tu wyżyć bez zastrzeżeń. Stworzył na­
prawdę wielkie dzieło. Dziś jeszcze nie­
podobna wydać o nim sądu. Trzeba po­
czekać na jego dalszy rozwój, zobaczyć, 
czy pójdzie naprzód, czy jest wielostron­
ny w swoich zdolnościach. Inscenizacja 
„Hoppla, wir leben!" daje pole do wielkich 
nadziei.

Sama sztuka przedstawiała niewielkie 
możliwości dla reżysera. To też stworzył 
on sobie możliwości. Wyzyskał wszystkie 
nowczesne środki: film, matowe płyty 
przed sceną, płaszczyzny projekcyjne za 

j sceną, przestrzeń sceniczną podzieloną na 
osiem części, błyskawiczną zmianę deko- 
racyj i t. p. Zarzucono Piscatorowi, że 
środków tych używali już przed nim inni 
reżyserowie: Meyerhold, Tairold, Meinert 
i Bernauer (w „Kreisler-Buhne"); A le są­
dzę, że oryginalność nie odgrywa tu tak 
wielkiej roli jak właściwe korzystanie ze 
środków pomocniczych. Tego jak Pisca­
tor wprowdaza film do akcji scenicznej, 
tak iż stanowi on jej uzupełnienie, kon­
tynuację, ożywienie, niepodobna opisać, 
trzeba to zobaczyć. Pomyśleć tylko: Karl 
Thomas opuszcza gabinet psychjatry 
i przed upływem pół sekundy widzi się na 
matowej płycie, jak ten sam Karl Tho­
mas wychodzi z pokoju lekarza na po­
dwórze domu obłąkanych, mija bramę, —  
wpada w szalony ruch wielkomiejski i za­
czyna kalwarję poszukiwania pracy — aż 
do chwili, gdy staje znowu na scenie jako 
człowiek z krwi i kości. Przejścia są tak 
subtelne, że nie dostrzega się wcale róż­
nicy pomiędzy filmem a teatrem. Jedrość 
miejsca jest zupełnie przełamana. Albo: 
w siedmiu celach siedzą więźniowie i po­
rozumiewają się zapomocą stukania. W i­
dać ich, ale słychać tylko stukanie. Jedy­
nie na płycie matowej— jakby rzucone w 
przestrzeń —  pokazują się słowa. Z lewa 
na prawo, z góry ku dołowi i odwrotnie, 
ze wszystkich stron, zależnie od kierunku, 
w jakim się stuka, szybko i powoli, wielkie 
i małe, —  zależnie od siły dźwięku. A  gdy 
Karl Thomas, który powiesił się w swo­

K O N S T R U K C J A  S C E N I C Z N A  „ H O P P L A ,  W I R  L E B E N r

też wagnerowską dramatyką. Kiedy pod­
czas filmu wyborczego słychać „Między­
narodówkę", „Heil dir im Siegeskranz", 
„Marsyljankę", „Stahlhelmlied" „Wacht 
am Rhein", gwizd syren fabrycznych i ha­
łas ulicy, wszystko jednocześnie, razem 
splecione, dręczące, rozdzierające uszy, 
niespokojne, —  to jest w tem więcej siły 
przekonywającej, niż w przyjemnych, ła­
twych mełodjach, które się z początku nu­
ci pod nosem i które potem powtarzają 
chłopcy po wszystkich ulicach. Życie jest 
właśnie jarmarkiem, lunaparkiem, Prate- 
rem! Ponieważ nie można schwycić ani 
jednej melodji, więc pamięta się ogólny

jej celi, nie odpowiada, wybucha szalona 
wrzawa, stukanie przemienia się w bu­
rzę, słowa tańczą przed naszemi oczami 
jak wystraszone duchy. Puls staje, palce 
pracują gorączkowo, serce przestaje bić w 
oczekiwaniu, czy Karl nie odpowie, słuch 
napina się do ostateczności w nas i we 
współwięźniach. Pomyśleć tylko: wrażenie 
to zostaje osiągnięte, mimo iż obecni na 
scenie aktorzy nie wypowiadają ani je­
dnego słowa.

0  filmie i o technice tego przedsta­
wienia należałoby inapisać oddzielnie.

J a s e ł  H .  M is ch e l.
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D W U G Ł O S  P O E T Y C K I
A lek sa n d er  M a lis z ew sk i, W ła d y s ła w  S e -  
była . Poezje. Okładkę projektował B o l e ­
s ław  Su ra ło . Warszawa, 1927; str. 30 i 2nl.

Tak wiele gorszych i lepszych wierszy 
polskich samowolnie mianuje się poezją, 
iż prawdziwie radosnem bywa wydarze­
niem, gdy ważkie to słowo jest użyte — 
jak w danym wypadku —  z całkowitem 
usprawiedliwieniem. To zaznaczyć należy 
na wstępie i obu debjutujących autorów, 
nieznanych dotychczas zupełnie, odrazu 
powitać jako poetów. Pierwszy z .nich, 
Maliszewski, najzupełniej trafnie miłe 
swe utwory zaopatrzył w ogólny tytuł: 
,,Oczy, usta, serce", który mimowoli sku­
pia pewne ich właściwości znamienne: 
ich świeżość młodzieńczą przedewszyst- 
kiem, tę pewną dotykalną zmysłowość lat 
bardzo wczesnych i zarazem nieśmiałą ich 
uczuciowość. Oczywista, jest tu wiele je­
szcze niedociągnięć: pewna ogólnikowość, 
niekrzepnąca w kontury stalsze; sięganie 
po najprostsze, tuż pod ręką będące, e- 
fekty on o ma tope ic zne, w rodzaju: „dźwię­
czący dźwięk stali dzwonił"; Wyraźne i 
bałwochwalcze niemal przejęcie się wzo­
rami (Tuwim z wcześniejszego okresu!): np. 
cały wiersz „Kroki ’ oraz szereg miejsc 
poszczególnych; wreszcie coraz częściej 
wśród najmłodszych spotykany anarchizm 
wersyfikacyjny, który, wzorując się na 
trudnej i śliskiej sztuce asonansów, nie- 
tylko używa mniej lub bardziej petno- 
brzmiących zakończeń w rodzaju „zacho- 
dzie-codzień", „nieba-drzewa", lecz po­
trafi zestawiać także: „przygniata-zapał", 
co jest równie nieumotywowane jak wa­
dliwe,

Ale te braki młodości okupuje Mali­
szewski zaletami, których niepodobna pod­
robić. Jakże pociągający jest ten nigdy 
nie starzejący się idealizm lat dwudzie­
stu, który pragnie „boskość w braterstwo 
przekuć"! Jakżeż prawdziwie ładny jest 
wiersz „Matka", gdzie sentyment skupio­
ny jest jakby w jeden czarny punkt, w je­
dną łzę! Jakże pięknie niedopowiedziany, 
jakby rozsypany z nadmiaru wzruszenia, 
jest inny znów wiersz („zamknięty w o- 
bręb nieba")! Jakże rozczulająca jest 
szczerozłota banalność liryczna Maliszew­
skiego! Jak mocno zahamowany wiersz 
„Katastrofa", gdzie czujemy jakby ostry 
skurcz, jakby lękliwe zabicie serca, peł­
nego oczekiwania! Przytem właściwość 
rzadka w poezji polskiej: szlachetny brak 
pointy!

A  nawet w nikłych i zwiewnych je­
szcze, jak mgiełki między palcami prze-

ciekających, poezjach, w niewytrzymanych 
jeszcze utworach odnajdzie się tak świet­
ne —  pod względem lapidarnej obrazo­
wości —  ustępy, jak ten:

„Lewar, jak ściąte ramią, 
Bezwładnie z łoskotem spadł".

A L E K S A N D E R  M A L I S Z E W S K I

W  sumie: Maliszewski — to zaledwie 
rozchylający się pączek, obietnica szcze­
rego talentu.

W Ł A D Y S Ł A W  S E B Y Ł A

Sebyła ma już profil bardziej wyrazi­
sty, Występuje z cyklem p. t. „Modlitwa", 
całością kompozycyjną o zabarwieniu hu-

manitarnem, gdzie konsekwentnie posił­
kuje się 14-zgłoskowcem, zawsze prawie 
łamanym cezurą: stawia sobie zatem i 
rozwiązuje pewne za dan ie fo rm a ln e  i id e o ­
w e. Już to wzbudza zaufanie; rzetelność 
zaś samej techniki bardziej jeszcze jest 
uwydatniona a zarazem uwarunkowana 
przez użycie dystychu, który —  moderni­
zowany wprawdzie przez asonanse —  na­
rzuca sam przez się pewną pożyteczną 
dyscyplinę artystyczną. W  wierszach 
swych usiłuje dać Sebyła całości zaokrą­
glone, niepozbawione jeszcze retoryzmu, 
lecz naogół mocno i konsekwentnie zary­
sowane, Posługuje się specjalną a wy­
próbowaną metodą, która wymaga, aby 
każdy epitet był niezawodny, niezastąpio­
ny, każda zgłoska w miejscu właściwem, 
wbita silnie jak klin. Jest to metoda 
jednostronna i nie wychodząca poza pe­
wien ustalony w polskiem wierszopisar- 
stwie rodowód (Rimbaud - Tuwim - M, 
Braun), ale dla debjutantów szczególnie 
płodna, gdyż narzucająca przymus for­
malny i dająca świadectwo kontroli arty­
stycznej, Przyczem słowa zawsze wiązane 
są w mocne węzły dźwiękowo-stylistycz- 
ne, jakby grube liny w twarde supły. 
Przykład: „Swarliwym wróblom posyp 
grubego ziarna". Oczywista, są wśród tych 
wierszy również czyste obrazki realistycz­
ne, wyłącznie rodzajowe, a więc właści­
wie zbyteczne i anachroniczne (, Koń" i 
inne), A le są tu także inne, wychodzące 
poza nieistotną malowniczość szczegółów, 
gdzie symbolizm objektywizuje się a treść 
epicka rozrasta w organiczną całość, 
jak wokół pestki owoc (np. „Ślepiec", 
„Uczeni", „Beethoven" zwłaszcza, jeden 
z najlepszych polskich wierszy ekspresjo- 
nistycznych!) —  a dzięki temu ujawnia 
się i pod względem formalnym rzecz rzad­
ka i duże rokująca możliwości u młodego 
poety, zaczątek s ty lu  w ła sn eg o , czyli tej 
zdobyczy, o którą najtrudniej w poezji. 
I tutaj, rzecz zrozumiała, w naiwnościach 
przebija się młodzieńczość, ale jaką świe­
żością tryskają takie metafory: „Polskie 
skowronki rzucasz w stare wiedeńskie 
walce" —  i jak wiele jest w nich młodej 
odwagi', jak wiele wprost zuchwalstwa i 
ryzyka!

Poza głównym cyklem jest tu jeden 
jeszcze drobny wiersz „Ojcu", który w 
przeczystym swym liryzmie i skupionym 
umiarze formalnym jest już nie perspek­
tywą, lecz najpiękniej dotrzymaną obie­
tnicą niewątpliwego poety.

S tefan  N a p iersk i.

P O W I E Ś Ć  I N O W E L A
Z cyklu „Epopee i Legendy". Tom 2. Gu­
staw Rouger. Romans Antara. Według 
starych źródeł arabskich. Przekład Fr. 
Mirandoli. Ornamenty i rysunek okładki 
E. Ćzerpera. Poznań, Wydawnictwo Pol­
skie, (1927); str. lGnl. i  V I i 196 i 4nl.

„Romans Antara" jest rekonstrukcją 
poematu arabskiego o Antarze, napis ar e- 
go w w. XII. „Redakcja arabska —  po­
wiada Rouger we wstępie — to w isto­
cie twór niezmiernie obszerny, zagmatwa­
ny, ciemny, pełen powtarzań, pisany przez 
Araba dla Arabów X II w., słowem — 
wprost nieczytelny w  tej postaci dla Fran­
cuzów epoki naszej". Autor, pragnąc zu­
pełnie lojalnie odnieść się do poematu, 
poszedł drogą nie wiernego sklejania od­
powiednich wycinków, ale przewertowaw- 
szy cały dostępny dlań we francuskich 
bibliotekach miaterjał. napisał „Romans 
Antara" na nowo. Rozwiązanie to nie­
szablonowe i świadome podjętych trudno­
ści, było jedynem bodaj prawidłowem uję­
ciem kwestji. o ile autor uważał sam „ro­
mans Antara" za twór zasługujący na o- 
pracowanie, na przyjęcie go do dorobku 
swej literatury.

„Antar" nie dorasta jednak do euro­
pejskich zabytków literackich, i myślę 
że winien temu jest rekonstruktor. „Ro­
mans Antara" został zbyt lekko zaakcen­
towany. czy też — jak mówią nasi histo­
rycy literatury — zbvt mało pogłębiony 
psychicznie. Jest niedość brutalny poe­
tycko. by móc go orzyrównać. jak to u- 
czyniił Lamartine. do „arcydzieł Homera. 
Wergilego czy Tassa". Brak .Antarowi" 
tych chaotycznych właśnie zdaHem Rou- 
gera, powtarzań. One to, iak widzimy na 
europejskich wzorach ,,rob:ą styl", nada­
ją ton, barwę, perspektywę.

Rouger doszukuie się w ..Antarze" ja­
kichś idej ogólnych, ale mniej więcej wy­
raźnych. „Ideę tę stanowi, zdaniem mo- 
iem. _— mówi Rouger, — walka indywi­
dualizm11' wcielonego w Artara, z trady­
cja. której ciasnotę i bezpłodność wyo­
braża ojciec lego Cheddad". Ale idej ta- 
k:ch. a raczej tego typu, można dr*zu- 
kiwać się w każdej twórczości, o ile bada 
sie ja z zamiłowaniem. Ideę taka tworzy 
zbytnie zbliżenie ao przedmiotu badania. 
Osobiście dopatrywałbym się w . Roman­
sie Antara rac ze i cech obrazu obyczaio- 
wości, szeroko pojętej, cech takich sa­
mych jak w „Pieśni o Rolandzie".

Przekład p. Mirandoli szwankuje miej­
scami pod względem językowym.

Gerhart H a u p tm a n n . Atlantis. Powieść. 
Przekład Róży Nossig i I r °nV Ł ™ " skieJ -  
Stanisławów Renaissance , (1927); str. 

272.

Trudno jest doszukać się W powieści 
Haupt manna jakiejś szczególnej miary,  ̂
która pozwoliłaby naszej myśH obronić 
się przed ta ogromną, beznamiętną falą 
narracji. Miara potrzebna jest jako ra­
ma, dzięki której uzyskujemy perspekty­
wę. Hauptmann daje tak ogromną ilość 
materjału (nie chodzi o jego wartość, któ­
ra jest mało rewelacyjna), że nie może­
my oprzeć się jej zalewowi, tern bardziej 
iż są to obserwacje jednogatunkowe, choć

zróżniczkowane. Niema hierarehji, jest ka­
lejdoskop, Przyczyny tej techniki należy 
dopatrywać się w tendencji autora. Otwie­
ra on swemu doktorowi Kammacherowi 
oczy tak szeroko, że Człowiek ten cier­
pi widząc za dużo. bo pole jego świado­
mości straciło granice: doktór Kammacher 
widzi wszystko jednakowo, w jednakowem 
powiększeniu. Nie potrafi on odrzucać 
niektórych faktów, nie dbając o to, że 
choć prawdziwe, nie są mu one potrzeb­
ne. „To jeszcze niedość — powiada Pas­
cal —  mówić prawdę; trzeba także nie 
mówić wszystkiego co jest prawdą jako 
że powinno się ujawniać jedynie rzeczy, 
które pożyteczne jest odsłonić..."

Wydaje się po pierwszem przeczytaniu 
..Atlantis", że wymaga ona komentarzy. 
Tymczasem jest to rzecz w której niema 
nic poza tem co jest. Doszukiwanie się 
w niej głębi diagnozy psychologicznej by­
łoby obraniem fałszywej drogi. Jest to 
powieść o romantycznie optymistycznem 
zakończeniu, takiem. jakie mają niektóre 
powieści Zoli. i podlega jak one prawom 
nieuchronnego fałszowania rzeczywistości. 
Romantyczne rdzenie naturalizmu podkre­
ślał jeszcze Brandes.

Ciekawy fest stosunek Hauptmanna do 
Ameryki. Różnica pomiędzy Europą a 

i Ameryką sprowadza się do różnicy w 
poziomie umysłowym i tempie Sąd Haupt­
manna jest jednak łagodny, bo wszystko, 
co wpada do łożyska jego twórczości, 
jest dobrze zaobserwowane, ale nie oce­
nione. „Wszystko co ludzkie jest sobie 
równe" —  takie motto dałoby się pomy­
śleć dla tej powieści.

Przekład bardzo niewygładzony.

Biblioteka Laureatów Nobla pod redakcią 
dra S ta n isła w a  Lam a. Tom 47. K a ro l G j e l -  
lerup . Młyn na wzgórzu. Romans w mię­
ciu księgach. Przekład Stan isław a  S ie ­
ros ła w sk ieg o . (Okładka Ć z e rp e ra ). Lwów. 
Wydawnictwo Polskie, 1926; str. 4nl. i 

409 i 7nl.

Wszystko skupione iest dookoła mły­
na. Ale tak samo mogło skupić się do­
okoła jakiegoś innego warsztatu pracy, 
leśniczówki, tartaka lub smolarni, bo lu­
dzie tej powieści są typami, n;e indywi­
dualnościami. I dramat młynarza Jakó- 
ba, dramat erotyczny jest również dra­
matem typowym na temat moralności i 
małżeństwa. W  życiu młynarza począt­
kowa miłość do żony nie zamyka innych 
możliwości miłosnych. Gjellerun bierze 
za ośrodek swej powieści ten właśnie o- 
kres przejściowy, gdy choroba żony pomi­
mo woli młynarza kieruje jego przyzwy­
czajenia erotyczne na tory nieudolnej za­
borczości.

Te t. zw, „chłopskie powieści (tu rzecz 
dzieje się w Danji) są o tyle wygodne dla 
pisarzy że jednocześnie dają szereg mo­
żliwości. Bo wprowadzając niewielką i- 
lość osób, nadają powieści charakter zde­
cydowanie hieratyczny, dostojny, symbo­
liczny. —  w samym temacie tkwi odrazu 
materjał estetyczny, —. wreszcie tematy 
chłopskie są tematami dramatycznemi a 
priori. , . * .

Wszystkie te cechy zawiera „Młyn na 
wzgórzu". Autor ma jednak tendencje

wyraźnie psychologistyczne. Powieść jest 
niemal zupełnie pozbawiona opisów, pier­
wiastku, który w naszej „chłopskiej" po­
wieści jest motywem estetycznie dominu­
jącym.

„Młyn na wzgórzu" nie jest żadną re­
welacją. Jest solidną powieścią, a jej au­
tor wiedział czego chciał. Bardzo przy­
jemna jest systematyczna planowość, któ­
ra wyczuwa się coraz lepiej w miarę zbli­
żania się ku końcowi. Najciekawiej pod 
względem duszo,znawczym wypadła po­
stać małego Janka. Jego niewytłumaczal­
ny wstręt do służącej Lizy. niedoszłej ko­
chanki ojca, jest zanotowany bardzo traf­
nie i mógłby go interesująco wytłuma­
czyć jakiś freudysta.

Przekład naogół poprawny.

S ta n isła w  S tru m o h -W o jtk ie w ic z . Skorpjon 
i dziewczyna. Warszawa. „Rój", 1927; str.

154 i 6nl.

Nowele zawarte w omawianym tomiku 
mają poziom nierówny. Jedna z nich, 
mianowicie „Od Cymbała do Zamościa",— 
symboliczne przeniesienie Zagłoby w or­
bitę działań wojennych Budionnego w r. 
1920, —  iest nawet zupełnie zbyteczna, 
podobnie jak rowela .Rok 1914". Ale jest 
zato kilka nowel zrobionych z dużym tem­
peramentem i inteligencją. Bodaj że za 
najefektowniejszą z nich uważać można 
„Pierwszą epopeę", historję życia i śmier­
ci pewnego znakomitego skorpjona, sta­
nowiącego własność młodego chłopaka 
gdzieś na Kaukazie czy w Turcji. Skor­
pion ten, szermierz niezwalczony. padł do­
piero po osfatecznem zwycięstwie, po u- 
śmierceniu jednego ze swych kuzynów, 
śm:ercionośnego perskiego karąkuirta. A- 
tmosfera stosunków koleżeńskich między 
chłopcami, rozmiłowanymi w walkach 
skorpionów, zbieraniu marek i Bóg wie 
ieszcze jakich manjach, —  oddana jest 
bardzo delikatnie, z wyczuciem dystansu 
i ta specyficzną dumą. pomieszaną z roz- 
rzewniemem, która cechuje rzeczy pisane 
ze wspomnienia, własne przeżycia.

Ale właściwa twarz autora ukazuje się 
dopiero w nowelach z życia wojskowego 
a właściwie wojennego. Kwintesencię tej 
wiedzy o życiu daje nowela p. t. „Bitwa 
ułana Welta". Mamy tu jak gdyby stu­
dium psychologiczne żołnierza na froncie. 
Ułan Welt b:erze na siebie całkowita od­
powiedzialność za wszystko co się dzieje 
i dlatego — prosty ułan —  wydaje rozka­
zy. Autor przeprowadza swego Welta 
przez rozmaite perypetie, choć należy za­
znaczyć że są to zjawiska jednego gatun­
ku o niezmiernie subtelnych różnicach, 
przyczem perypetje są odcieniami pewnej 
tylko barwy zasadniczej. Miejscami no­
wela ta nrzyponrna fragmenty „Konarmii" 
Babela, bez jej wartości technicznej i sty­
listycznej.

Pan Strumph-Woitkiewicz niezawsze 
wytrzymuje styl swoich nowel do końca. 
Np. zakończenie „Zmartwychwstania żoł­
nierza" jest przeciągnięte: „Ruszył tedy 
dalej, zaczajony, z ręką na cynglu gotów 
na wszystko — śmieszny". To „śmieszmy" 
iest w związku z nowelą nawet szkodliwe, 
bo daje określenie tam, gdzie czytelnik 
powinien się go domyśleć.

hr.

W końcu listopada b. r. redakcja „Wiadomości Literackich” wyda
numer specjalny, poświęcony

S t a n i s ł a w o w i  W y s p i a ń s k i e m u
z powodu dwudziestej rocznicy śmierci.

Następnie projektowany jest cykl wielkich numerów specjalnych, 
obrazujących sztukę i kulturę współczesną szeregu narodów euro­

pejskich. Rozpoczniemy prawdopodobnie numerami
czesKim i włosKim.

Szereg ankiet „Wiadomości Literackich” zainauguruje ankieta na temat 
stosunKu pisarzy polskich do literatur obcych,

przyczem wyniki ankiety będą drukowane (w  języku francuskim)
także w  „Pologne Litteraire” .

W  jednym z najbliższych numerów ogłosimy nowy plebiscyt z licz-
nemi nagrodami na temat

„Najsympatyczniejsze postacie literatury polskiej” .

I D Z I E D Z I N Y  B I B L I O G R A F I I
K o n ty n u a c ja  F in k la  i E stre ich era . —  „ B i ­
b liog ra ficzn ych  ksiąg d w o je “  L e lew e la  w  

w yd a n iu  W ild era .

W  dziedzinie bibljografji polskiej ma­
my do odnotowania fakty pocieszające. 
Nietylko posiadamy „Przewodnik Biblio­
graficzny", w r, 1924 wskrzeszony przez 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich we 
Lwowie, które to pismo najsumienniej 
rejestruje całokształt naszej produkcji 
wydawniczej, ale ponadto, w postaci wy­
danego w r, 1925 „Przewodnika Księgar­
skiego" (redakcja dr. Jana Muszkowskte- 
go), posiedliśmy wzorowo i pieczołowicie 
opracowany katalog książek polkkich i 
Polski dotyczących, znajdujących się o- 
becnie w handlu księgarskim, bez wzglę­
du na datę ich wydania. W  przedmowie 
do wydawnictwa czytamy: „Tom ten nie 
jest zakończeniem, lecz początkiem naszej 
pracy, którą pragnęlibyśmy stale udosko­
nalać. ku pożytkowi książki polskiej i iej 
czytelników." Naturalnie, że sens podob­
nej pracy pogłębia i uwydatnia się wtedy, 
gdy iest ona kontynuowana. Mimo prze­
szkód i trudności, mimo że księgarze i 
wydawcy niedostatecznie poparli dla nich 
przedewszystkiem — poza ogółem czy­
tujących — stworzone dzieło, energja re­
daktora dokazała, iż w rok po ukazaniu 
się „Przewodnika Księgarskiego", a więc 
w r. 1926, wyszedł jego tom drugi, sta­
nowiący uzupełnienie materjału zawarte­
go w tomie pierwszym, w tym samym u- 
kładzie i tak samo wzorowo opraco­
wany.

W  cichości dokonywane są w dziedzi­
nie bibliografii prawdziwe fundamentalne 
prace. Od r 1917 przygotowuje sie kon­
tynuacja bibljografji Ludwika Finkla. od 
r. 1925 zaś rozpoczęto kontynuację bibljo- 
grafii Karola Estreichera.

Pół wieku temu stworzył prof. Finkel 
tak dziś ogólnie niezbędną bibljografję 
his tor j i oolskiej. Z inicjatywy prof. Mar­
celego Handelsmana. a pod kierunkiem 
p. Haliny Bachalskiej, kontynuacja bibljo- 
grafii Finkla opracowywana jest w gabine­
cie nauk historycznych Towarzystwa Nau­
kowego Warszawskiego. Nowa bibljografia 
obejmie materjał z lat 1815 —  1915, 
dotyczący oięćdziesięciolecia, mianowicie 
okresu 1815 — 1865. Żmudne prace nad 
niezbędna dla historyków-badaczy XIX 
stulecia bibliograf ją historji polskiej no­
wożytnej (1815 —  1865) powoli, lecz 
systematycznie posuwają się naprzód. 
Pewną pomoc tym pracom dają od nie­
dawna koła historyków studentów naszych 
uniwersytetów.

Epokowa bibljogi-afja Estreichera za­
wiera materjał za okres 1881— 1900. Po­
cząwszy od r. 1925 dr. Muszkowski pracu­
je nad kontynuacją jej po 1900 r.; za­
mierzeniem jego jest objąć możliwie kom­
pletny wykaz wszystkich druków polskich 
oraz w szerokim zakresie Polski dotyczą­
cych w latach 1901 — 1925 Oorócz sa­
mego wykazu druków w układzie alfa- 
betycznvm kontynuacja Estreichera ma 
zawierać obszerny aparat informacyjny w 
postaci różnego rodzaju odsyłaczów, łącz­
nie z ich szczegółowym wykazem, oraz 
przedmowę poświeconą przeglądowi ma­
terjału, wyjaśnieniu metody opracowania, 
a przedewszystkiem dokładnej statystyce 
druków wym;enionych w bibljografji. Bi­
bliografia polska pierwszego ćwierćwie­
cza w XX obejmie w przybliżeniu osiem­
dziesiąt do dziewięćdziesięciu tysięcy 
druków. Kontynuacja bibliografii Estrei­
chera prowadzona jest według metody jej 
twórcy (system krzyżowy układu); zde­
cydował tu nietylko pietyzm dla twórcy 
oraz konieczność zachowania c‘ągłości 
wewnętrznej dzieła ale jeszcze ta szczęśli­
wa okoliczność, iż właśnie metoda Estrei­
chera odpowiada w zupełności nowoczes­
nym wymaganiom techniki bibliograficz­
nej.

Na zakończenie — sensacyina wiado­
mość. Ukazało się już na półkach księ­
garskich (w ograniczonej ilości egzempla­
rzy) szacowne dzieło z przed zgórą stu­
lecia. nasza pierwsza teorja bibliografji — 
„Bibliograficznych ksiąg dwoje" Joachi­
ma Lelewela. Nie zwykłe nowe. —  jakaś, 
broń Boże, „modernizacja", —  lecz faesi- 
milowe wydanie z oryginału, wykona­
ne sposobem fotochemigraficznym. Na­
kład Polskiego Antykwarjatu Naukowego 
Hieronima Wildera.

m p.

N O T A T K I
W ie lk ie  p ro b lem a ty  w sp ó łcz esn o śc i. 

„Die Literarische Welt" zainicjowała in­
teresującą dyskusję na temat wielkich 
problematów współczesności: reFgja, tech­
nika parlamentaryzm, pacyfizm, dyktatu­
ra. drogi nowej literatury, kobieta a poli­
tyka. sport i t. d. Każda sprawa jest o- 
świetlana dwustronnie: za i przeciw. Tak 
np. za dyktaturą przemawia George Va- 
lois, przywódca faszystów francuskich, 
przeciw —  Angelina Bałabanow, niegdyś 
gorąca współpracowmczka, dziś zaciekła 
przeciwniczka Mussoliniego.

N o w e  p ism o  francusk ie. Pod redakcią 
Jeana Luchaire i Emile‘a Roche zaczęło 
wychodzić pismo młodych p. n. , Notre 
Temps". W  słowie wstępnem redakcia 
pisze: „Nie przeżywaliśmy czasów przed­
wojennych i nie chcemy nic o nich wie­
dzieć". „Notre Temps" będzie zajmował 
się wszystkiemi dziedzinami życia ludz­
kiego: literaturą, sztuką, przemysłem, nau­
ką i sportem.

„ T a ~ k “ . „Tank" nazywa się pismo a- 
wangąrdy jugosłowiańskiej, które od li­
stopada b, r. ukazywać się bedzie w Ljub- 
lianie (Levstkova ul. 4). Redakcja prosi 
oisarzy i malarzy o nadsyłanie wszelkie­
go rodzaju materjałów pod wskazanym 
adresem.

S n ó r  o  testam ent. W  styczniu b, r. u- 
marł literat Fra^z Baumgarten, pozosta- 
wiaiac hojny zapis na rzecz pisarzy wę­
gierskich. Rodzina próbuie obalić testa­
ment. powołuiac sie na rzekomą chorobę 
umysłowa Baumgartena. Przeciw temu 
twierdzeniu protestują najkategoryczniej 
oisarze nienreccy, a pod protestem znaj­
dujemy oodoisy obu Mannów, Wasser- 
mar«ia. Franka. Bleia, Curtiusa i t. d.

A n g ie lsk a  książka o Pa sca lu . W  na­
kładzie londyńskiego Blackie ukazała się 
książka Rogera H. Soltau: „Pascal: The 
Man and the Message".

F r y d e r y k  I I  a W o lte r . W  orzeciwień- 
stwie do Niemca Wernera Hegemanna 
Francuz Emile Hecriot w swoiej nowej 
książce ,,Voltaire et Frćderic I I "  stawia 
króla pruskiego wyżej od pisarza francu­
skiego. charakteryzując Woltera jako in­
tryganta.

N ie k ra so w  a T o łs to j. Moskiewski al­
manach ogłasza 22 listy Niekrasowa do 
Lwa Tołstoia. Koresoondencia rozpoczy­
na «ię  w r. 1852. kiedy Tołstoj przesłał do 
redagowanego przez Niekrasowa „Sowre- 
miennika" rękopis „Dzieciństwa". Do r. 
1855 ma ora charakter oficialny, w r. 1855 
Tołstoj t>rzvjechał do Moskwy i zetknął 
się osobiście z Niekrasowem. O tem 
snotkaniu Niekrasow p:sze do W. P. Bot- 
kina: „M iły energiczny, szlachetny mło­
dzieniec. *okół... a może i orzeł". Potem 
korespondencja przybiena serdeczniejszy

charakter. W  r. 1861 urywa się i wznawia 
dopiero w r. 1874, ale wtedy cechuje ją 
znowu suchy, uzędowy ton.

Z a bron ion a  „P a n n a  J u l ja “  Dyrektor 
jednego z teatrów londyńskich udał się do 
lorda Chamberlaina jako najwyższe­
go cenzora angielskiego z prośbą o rewi­
zję zakazu grania sztuki Strindberga 
„Ciotka Julja", otrzymał jednak odpo­
wiedź, że prestige cenzury nie pozwala 
na skasowanie w tak krótkim czasie po­
przedniej decyzji.

G id e  i G o u rm o n t. Andre Rouveryre 
napisał książkę o Gide‘ie i( Gourmoncie 
p. t. „Le reclus et le retors".

P ism a  pośm iertn e  M o rg en s te rn a . M o­
nachijski „Piper-Verlag" zapowiada tom 
pośmiertnych pism Christiana Morgen­
sterna p. t. „Die Schalmuhle". Na tom 
złożą się groteski, parodje, wiersze, sce­
ny dramatyczne, opowiadania.

N a jż y w s z e  w sp o m n ien ie  J e ss ie  C o n ­
rad. Jessie Conrad, proszona o szczerą 
odpowiedź, jakie jest jej najżywsze wspo­
mnienie o mężu, oświadczyła, że pamięta 
Conrada przedewszystkiem jako człowie­
ka, który przez całe prawie życie bardzo 
cierpiał na zęby i zwalczał ból przy po- 
mocv ciepłych okładów.

U tw ó r  p o śm ie r t~ y  w  w yd a n iu  fa es im i- 
low em . Powieść pośmiertna Pierre’a Louys 
„Psyche" ukazuie się od czerwca b. r 
w piśmie „Le Mamuscrite Autographe" 
jako facsimile.

D z ie c i  w v b itn y c h  o jc ó w . Szereg wy­
bitnych artystów współczesnych może po­
chlubić sie utalentowanemi dziećmi. Syn 
Thomasa Manna, Klaus, jako osiemnasto­
letni chłopiec wydał pierwszą swa książ­
kę. Jego siostra Erika jest aktorką. Po­
dobnie aktorkami cą Pamela Wedeki^d, 
córka F ranka. i Thea Stemheim, córka 
Carla. Syn Schnitzlera, Heinrich należy 
do zespołu berlińskich teatrów państwo­
wych, syn Hauptmanna, Benvenuto. upra­
wia jednocześnie literaturę i malarstwo, 
malai-zami są syr> Elsy Lasker-Schiiler i 
syn Ferrucia Busoniego. W  dziedzinie fil­
mu pracuie syn Ślęzaka —  jako aktor, 
syn d‘Annunzia. syn Renoira, syn Tnstan 
Bernarda — jako reżyserzy, syn Lwa Toł­
stoia — jako doradca przy filmowaniu 
obrazów według dzieł jego ojca.

T y d z ie ń  p isarzy. Na wystawie teatral­
nej w Magdeburgu urządzono tydzień au­
torów dramatycznych. Codziennie inny 
pisarz odczytywał swoie utwory i charak­
teryzował własną twórczość.

Ja n n ings  ja k o  P a w e ł  I . Sztuka A lfre­
da Neumanna o Pawle I p. t. „Patriot" ma 
zostać sfilmowana, przyczem reżyserje 
objął Lubitsch, a Jannings będzie grał 
Pawła I.

P O L S K A  Z A G R A N IC A
— W  „Prager Presse" z din. 23 wrze­

śnia b. <r. o. t. „Kónigliche Lumpen" znaj­
dujemy obszerne streszczenie artykułu 
Irzykowskiego przeciw akademii, umie­
szczonego w nr 194 „Wiadomości". P i­
smo praskie podnosi „wspaniałą werwę" 
autora.

— W  „Die Literarische W elt" z dn. 
16 września b. r. L R zamieszcza wzmian­
kę o p-ojekcie akademji literatury pol­
skiej.

—  We wrześniowym zeszycie ,LTtalia 
che Sorive" L. Kociemski zamieszcza 
recenzje z włoskiego przekładów „Godów 
życia" Dygasińskiego,

— W  „Die Literarische W elt" z dn. 
16 września b. r. znajduiemy obszeirnieiszą 
kronikę polską Ottona Forst de Battaglia. 
Na czele — entuzjastyczna wzmianka o 
ostatnich książkach Zegadłowicza, z któ­
rej m. in. dowiadujemy się o zaciętych 
walkach, staczanych rzekomo przez poetę 
w latach powojennych z grupą ..Skaman- 
dra". Dalej —  wzmianki o „Mścicielu 
Przybyszewskiego. „Księżniczce żydow­
skiej" Grabińskiego, „Farysie Miła- 
szewskiego, „Ślubach" Górskiego, „U- 
śmiechu losu" Perzyńsikiego o „Systemie 
doktora Caro" Nowaczyńskiego i ..Bezro­
botnym Lucyferze Wata, o „Błędzie K i­
sielewskiego, „Przymierzu z dzieck;em“ 
Kuncewiczowej i „Przybłędzie bożym" Hu­
lewicza, wreszcie o nowych tomach Kos­

sak- Szczuckiej, Nałkowskiej i W ielopol­
skiej.

— W  frankfurckiem „Das Illustrierte 
Blatt" z dn. 24 września b. ir„ jednem z 
naiwiększych ilustrowanych pism niemie­
ckich. znaiduijemy zdjęcie z I aktu „W ieży 
Babel" Słonimskiego.

__ Madryckie „ABC" z dn. 22 sierpnia
b r. przynosi notatkę -T. M. de A. o „P o ­
logne Litteraire" i „Wiadomościach L i­
terackich". Autor podkreśla z uznaniem 
artykuły Boyego o literaturze hiszpań­
skiej.

— Paryska „Comoedia" z dn. 12 wrześ- 
ria b, r. zawiera wzmiankę o nr. 10 , Po- 
Jogne Litteraire", podkreślającą arhrkuły o 
Towiańskim i o „W ieży Babel" Słonim­
skiego.

— W  „Prager Presse" z dn. 20 wrześ­
nia b. r. znajdujemy notatkę kt. o arty­
kule Kułakowskiego „Aleksander Błok a 
Polska", umieszczonym w nr. 193 „W ia­
domości".

—-  We wrześniowym zeszycie „Quer- 
schnittu pojawiło się studjum Stan. Fr. 
(Makowskiego „Beilletristik im heutigen 
Russland , znane z nr. 190 czytelnikom 
„Wiadomości Literackich".

~  ..Die Buhne" z dn. 22 września b. r. 
zamieszcza artykuł dr. Antoinetley Wol- 
leraer „Oper in Posen", ozdobiony wi­
dokiem teatru i podobiznami dyr. Ster- 
micza i Jadwigi Dębickiej, Artykuł utrzy­
many jest w tonie entuzjastycznym.



A . . . WIADOMOŚCI LITERACKIE

Tydzień l l p l n i
Pokaz w„Fanamegie".■ Dobry film. —
„Hotel Imperial" . —  Wróżby i nadzieje.

„Fanamet" — firma reprezentująca w 
Polsce trzy w.elkie wytwórnie amerykań­
skie: „Metro-Goldwyn", „Paramount" i 
,.First 'National" —  urządziła konferencję 
prasową, połączoną z pokazem filmów.

„Fanamet" zademonstrował „Changa" 
i „Paradę rekrutów 1 —  dwa obrazy pierw­
szorzędnej wartości. Szczególniej „Chang" 
jest filmem wręcz wyjątkowym, jednym z 
najświetniejszych okazów filmu etnolo­
gicznego. Przesiąknięty poezją dziewiczej 
przyrody, niekorygowanej niemal przez 
reżysera, skłębionych fjan, realistycznie 
wyobrażonej walki człowieka ze zwierzę­
tami, przecinany co cttwila centkowanemi 
skórami lampartów, tętniący ciężkim ga­
lopem rozwścieczonych słoń.,— ma „Cnang 
w sobie cały polot i liryzm kiplingowskiej 
„Księgi dżungli", podług której motywów 
był tworzony.

Należy podkreślić na tern miejscu, że 
przeciętna produkcja „Fanametu" daje na- 
ogół obrazy stojące na wysokim poziomie, 
że przypomnimy choćby wyświetlaną o- 
statmo „Miłość apaszki" i „iN-iesamowitą 
trójkę". Gorzej dzieje się z niektóremi 
„wielkiemi" filmami, „Hotel Imperial 
(Apoiło  i fa n ) jest szczególnie niemiłą 
niespodzianką, ćtanowi on mixtum compo- 
śitum kilku świetnych skrótów batalistycz­
nych i niezłej gry ro li lNegri z niewiary­
godnie mizerną i bezmyślną z punktu w i­
dzenia psychologicznego akcją. Przytem 
apoteoza bohaterskości Austrjaków wydaje 
się nam —  powiedzmy to wprost —  rów­
nię mało budująca jak ośmieszan.e i gro­
teskowe przedstawianie Kosjan.

Jak wiadomo, „ f  anamet ’ ze swemi 105 
obrazami rocznie, któremi zasypuje nasz 
rynek, jest uważany za najgroźniejszego 
konkurenta polskiego przemysłu kinowego. 
A  jednakże, jeśli mamy po męsku spojrzeć 
temu niebezpieczeństwu w oczy, powinni­
śmy sobie powiedzieć, że walka przemysło­
wa z „ t  anametem" byłaby bezowocna. 
Możemy jednakże żądać innych świadczeń 
od „Fanametu" —  świadczeń na rzecz na­
szej kultury i sztuki ;— w postaci tworze­
nia u nas filmów.

Anatol Stern.

J AKADEM JĘ

Stanisław Czosnowski („Lamus czy 
warsztat?", „ E p o k a " ,  nr, 263) polemi­
zuje ż wywodami Karola Irzykowskiego, 
ogłoszonemi w nr. 194 „Wiadomości L i­
terackich", dowodząc, że odpowiednio 
zorganizowana -i wyposażona, akademja 
nie musi być koniecznie ciałem skostnia­
łem i bezczynnem. Ważnym argumentem 
za utworzeniem akademji jest wzgląd, że 
„literatura otrzyma jednolite, oficjalne 
przedstawicielstwo" i że akademja pod­
niesie w oczach szerokich mas prestige 
literatury. Mamy wrażenie, że pesymizm 
Irzykowskiego jest bardziej usprawiedli- 
wjoiny niż optymizm Czosnowskiego i że 
w dziisiejszych warunkach życia umysło­
wego w Polsce akademj.a będzie jeszcze 
jedną szkodliwą fikcją, uwalniającą rząd 
od istotniejszych, niż akademja, posunięć 
w dziedzinie kulturalnej, fikcją bez ża­
dnego znaczenia jeżeli chodzi o społe­
czeństwo, —  a w dodatku stanie się roz- 
sadnikiem niezdrowej rywalizacji i de­
moralizacji w łonie samych literatów. 
Twierdzimy stanowczo, że najpilniejszą 
rzeczą w chwili obecnej jest rozszerzenie 
pojemności rynku księgarskiego przez 
przeprowadzenie jakiegoś prawa bilbljo- 
teczinego, zapewniającego wydawcom zbyt 
dla minimalnej przynajmniej ilości do­
brych książek i umożliwiającego literatom 
egzystencję z pracy literackiej, Pisarze 
zaś powinni —  przykładem swoich zacho­
dnich kolegów— wziąć się do pisania ksią­
żek,—  co ostatecznie jest ich zadaniem. 
Laury akademickie są, doprawdy, rzeczą 
mniej ważną, niżby się napozór wydawało.

Artykuł Irzykowskiego, jaKo głos „mo­
cny, szczery i oryginalny", podaje w ob- 
sżernem streszczeniu „ I l u s t r o w a n y  
łVu r j e r  C o d z i e n n i  y" (nr, 261), 
przyznając autorowi „w wielu punktach 
rację” . —  „ N o w a  R e f o r m a "  (nr. 214) 
nazywa artykuł „sensacją literacką".

LITE R A TU R A  PO LSKA

J. Birk. podaje w nr. 430 „K  u r j e r a 
P o z n a ń s k i e g o "  („Los prelekcyj Ka­
sprowicza") wiadomość, że prof, Włady­
sław Tarnawski zajął się opracowaniem 
wykładów uniwersyteckich poety. —  Hen­
ryk Skirmuntt („Marja Rodziewiczówna", 
„Tygodnik Illustrowacy", nr. 39) kreśli 
sylwetkę moralną pisarki i omawia jej 
działalność społeczną. —  „G ło ś  t r a w -  
d y" (nr. 263, „Liczba 6486/27 ) porusza 
skandaliczną sprawę niewypłacania że 
względów formalnych Władysławowi Or­
kanowi dożywotniej pensji, przyznanej mu 
przez zarząd miejscowej gminy, i doma­
ga się interwencji ministrów, —  Cz. J. w 
nr. 215 „ S ł o w a "  snuje rozważania na te­
mat twórczości dramatycznej Zegadłowi­
cza („lea tr Zegadłowicza"), polemizując 
z poglądami Stelana Tapeego, wyrażonemi 
w broszurze „Misterja balladowe Emila 
Zegadłowicza", i kwest jonując dotychcza­
sową twórczość poety: „Cechy pełnej doj­
rzałości, skrystalizowania się tego, co 
istotnie nowego Zegadłowicz Wniósł do li­
teratury polskiej, są (!) jego ballady o po­
wsinogach, teatr zaś Zegadłowicza ...jest 
jeszcze im Werden, jeszcze,., nie wydał 
nic takiego, coby sprostało zamierze­
niom", —  Odmienne niż dotychczasowe 
ujęcie „Pożogi" Kossak-Szczuckiej daje 
artykuł Wacława Lipińskiego „Marty z 
niedawnych lat" (tygodnik ,,G ło s  t r a w -  
d y “ , nr, 212). Lipiński z uznaniem pisze o 
stronie artystycznej książki, natomiast o- 
stro atakuje postawę społeczno-polityczną 
autorki: zapatrzona w swóp dom zniszczo­
ny, „przechodzi zupełnie do porządku 
dziennego nad faktem odzyskania przez 
Polskę własnej (!) niepodległości", ba, na­
wet zarzuca swojemu państwu, że opie­
kuje się obywatelami z kresów gorzej od 
rządu carskiego. Równie przykry jest za­
równo stosunek Kossak-Szczuckiej do na­
rodu ukraińskiego, którego me zna i nie 
rozumie, jak „pogarda i obrzydliwy sa­
dyzm" w opisach znęcania się nad chło­
pami. Recenzent kończy: „Żadnego zgłę­
bienia problemu, żadnej sympatji do na­
rodu, wśród którego się wychowała au­
torka — jest znamieninem świadectwem.., 
jak na egoistycznych i czysto Materjali- 
slycznych przesłankach oparta jest ta mi­
łość do „kresowej" ziemi".

Ciężką sytuację polskiego czasopi­
śmiennictwa literackiego i literacko-nau- 
kowego kreśli W. P. („Czasopiśmiennic­
two współczesne", ,,K u r j e r  W i l e ń ­
sk i" , nr, 213),

„K W A D R YG A "

Ukazał się nr. 2 organu grupy młodych 
poetów warszawskich, p. n. „K  w a d r y- 
g a’ . O ile materjał poetycki tego nume­
ru nie wykracza ponad przeciętny poziom 
po-skamandrowego epigonizmu, o tyle w 
dziale krytycznym zwracają uwagę dwa 
artykuły.

Lucjan Szenwald („O śmierci") usi­
łuje dać określenie roli „Skamandra" 
w dziejach młodej poezji polskiej: „Misją 
„Skamandra" było poczęści zdobyc.e, a 
poczęści przeszczepienie pewnych warto­
ści formalnych, dźwignięcie kultury wier­
sza na tę wysokość, na jaką ona zasługu­
je, a poniekąd znegowanie tradycyjnego 
dualizmu treści i lormy". Zadanie to 
„Skamander" spełnił, ale w rozwoju swym 
zastygł, nie poszedł naprzód: zamiast wy­
siłku twórczego mamy dziś robotę arty­
styczną, indywidualności zanikają, urabia 
się typ. Odbija się to na miodem poko­
leniu, pozostającem pod wpływem ska- 
mandrytóW: jako przykład może posłu­
żyć manjeryczna pointa kosmiczna w wie­
lu wierszach, przenikliwie przez Szenwalda 
zaobserwowana.

[ W atrykule „Rzemiosło czy objawie- 
I nie?" Stanisław Ryszard Dobrowolski pod- 
| daje krytyce metody tej —  powiedzmy — 
szkoły poetyckiej czy uniwersytetu kore­
spondencyjnego, jaki Juljusz Kaden-Ban- 

j drowski założył na łamach redagowanego 
przez siebie dodatku literackiego do „Gło­
su Prawdy ‘. Trudno, rzeczywiście, nie po­
dziwiać skrupulatności, systematyczno­
ści, uwagi, z jaką znakomity pisarz opra­
cowuje nadsyłany sobie materjał, z jaką 
pracowitością, życzliwością, zapałem, wy­
ławia najdrobniejsze objawy talentu poe­
tyckiego;, ale trudno nie zgodzić się tak­
że z p. Dobrowolskim, że rady, udzielane 
przez Kadeina debjutantom, kładąc n,a- 
ciśk na „rzemiosło" poelyck.e, nie tylko 
nie prowadzą do celu, ale często demo­
ralizują. (Dodajmy od siebie: są bardzo 
jednostronne, bo idą po linji bardzo indy­
widualnej twórczości własnej Kadena). 
D.atego deklaracja młodego poety w za­
kończeniu wydaje się nam usprawiedli­
wiona: „Nie będziemy dłubali u warsztatu 
poezji —  trzewików. Pójdziemy zwartą 
ławą rozbijać zapleśniałe skorupy, nieu­
stępliwie tłuc łbem w mur przygotowanych 
nam form. Dotkniemy zagadek -i małych 
i wielkich. Niech ziemia wiecznie żywa 
radosnym bulgotem pęczniejącego wnętrza 
ogłasza co roku wiosnę nowego porządku".

POWIEŚĆ O SŁOW ACKIM  I  W IERSZ 
O L IT W IE

W  nr. 39 „ T y g o d n i k a  I I l u s t r o ­
w a n e g o "  dalszy rozdział z powieści 
Juljana Wołoszynowskiego o Juljuszu 
Słowackim: „Czy to pies? czy to bies? 
albo romartyczność".—W  nr. 216 „S ło -  
w a" Kazimiera Iłlakowiczówna drukuje 
„Głos w sprawie Litwy", w piękną wier­
szowaną formę ubrany głos w sprawie po­
rozumienia Polski z Litwą, głos jakby z 
mickiewiczowskiego -ducha poczęty, pełen 
miłości dla kraju lat dziecinnych, w za­
kończeniu kulminujący niemal w program 
polityczny: „Przysięgamy... że nie będzie 
tam człowiek ni kłos przy nas —  tępą 
przemocą łamany, że nie damy litewskie­
go zwyczaju ni języka ,na pośmiewisko, że 
nie dopuścimy w kościele, ni w szkole, 
ni w urzędach —  ucisku",

W OBRONIE PO ZIO M U TEATRU  
KRAKOW SKIEGO

W poprzednim numerze „Wiadomości" 
skarciliśmy niefortunny wypad polemicz­
ny p. Wacława Grubińskiego przeciw dy­
rekcji teatru krakowskiego. Ubecnie kie­
rownik teatru, dr. Tadeusz Świątek, ogła­
sza w szeregu pism krakowskich, m. in, w 
nr. 217 „ Cz a s u " ,  doskonale pisany list 
otwarty „O -repertuar teatru krakowskie­
go". Żałujemy, że dla braku miejsca nie 
możemy tego mocnego i odważnego głosu 
przytoczyć w całości. Po obronie reper­
tuaru teatru krakowskiego, „który w ubie­
głym sezonie jedyny w Eolsce grał „Akro- 
ppiis", jedyny uczcił jubileusz Orkana, 
rocznicę śmierci Blizińskiego i Bałuckiego, 
przypomniał Rittnera... Słowackiego po­
witał dwiema nowemi realizacjami", dr. 
Świątek dowcipnie i złośliwie rozprawia 
się z p, Grabińskim: „Zapytuję.., jakiem 
prawem wkłada on w moje usta twierdze­
nie, że sztuki autorów warszawskich są 
na gruncie krakowskim niezrozumiałe? 
Nic podobnego. Twierdzę przeciwnie, że 
w sztukach wiadomego mu gatunku wszy­
stko jest nazbyt zrozumiałe: zarówno ba­
nalny sceptycyzm w traktowaniu spraw 
przerastających stokrotnie inteligencję au­
tora, jak sensacyjne duszoznawstwo ero­
tyczne oraz przyprawiająca fryzjerów o 
paroksyzm zazdrości paradoksalność do­
wcipu. Pan Grubiński ra-dby w cechach 
tych dojrzeć znamiona kultury warszaw­
skiej, a może polskiej wogóle. Ale „uczy­
niłbym ujmę tej kulturze (jak pięknie 
zauważyi p. Grubiński), gdybym dał po­
słuch tym jego zachciankom. „Furę sło­
my" Kaweckiego chętnie przeczytam, bo 
słyszę, że jest zabawna. A le nieznanemu 
mi bliżej p. Grubińskiemu proszę łaskawie 
donieść, że pan doktór Świątek (tak ra­
czy mnie „ironicznie" nazywać p. Grubiń­
ski) jego własną twórczość, t. zn. furę 
słomy Grubińskiego, oddaje na bezsporną 
własność teatrom stołecznym .

ZŁY  F ILM

„Krytyka filmowa" w nr. 39 „ P r a w ­
dy "  (Z . )  poświęcona jest nieudanemu fil­
mowi „U fy" p. n. „Metropolis", filmowi, 
który w iNiemczech spotkało kompletne 
liasco i kpiny poważnej krytyki. ,,Eraw- 
da" cytuje głos Wellsa, który określa 
„Metropolis" jako „najgłupszy ze wszy­
stkich lilmów" i rozprawia się w mocnych 
słowach z jego poziomem artystycznym, 
intelektualnym, społecznym i technicznym. 
Wells nazywa twórców „Metropolis" za­
rozumiałymi ignorantami, wyśmiewa ich 
„bezgraniczną płyxkość" i „kolosalną głu­
potę", udowadnia szereg nonsensownych 
niekonsckwencyj.

Trudno nie potwierdzić trafności tych 
uwag.

O N IEW ID ZIA LN EG O  D YRYG ENTA

Świetny krytyk, K. Stromenger, w ar­
tykule „Niewidzialny dyrygent ‘ („T y-
g o d n i k  I l l u s t r o w a n y " ,  nr, 39) u- 
zasadnia zbędność „widzialności dyry­
genta muzycznego zarówno z powodów na­
tury estetycznej jak i duchowej: dyrygent 
muzyczny jest konieczny, ale, podobnie jak 
reżyser teatralny, nie powinien ujawniać 
się oczom publiczności, przeszkadzać wy­
razistą gestykulacją skupieniu uwagi i wy­
suwać swojej osoby na niezasłużony plan 
pierwszy.

jam.

Dwie premjery. — Uśmiercenie żony. — 
Rytuał miłosny. — Dwa nądzne typy. — 
Zabity w wannie. —  Nieprzyzwoita propo­
zycja. — Mowa pogrzebowa.— Zazdrość.— 
Recepta na fabułą. —  Co robić, aby mieć 
opi-.ją myślącego. —- Cena numeru w kraju 

i zagranicą.

Ubiegły tydzień przyniósł nam dwie 
premjery: „Hotel Imperial" w kinie „A- 
pollo" i , Fedorę” w Teatrze Polskim. Oba 
utwory mają wiele cech wspólnych zarów­
no w melodramatycznej akcji jak i w de- 
koracyjnem traktowaniu Rosji i niedawnej 
przeszłości. Zarówno w kinie jak i na 
premjerze w Teatrze Polskim zajęła mnie 
bardziej od sceny i ekranu widownia. Oba 
te słabe, liche właściwie, utwory wzbu­
dzają uczucia zadowolenia wśród widzów 
i słuchaczy. Spróbujmy -się zastanowić, 
czemu to się dzieje.

Bohater „Fedory" Ipanow popełnił 
morderstwo, i publiczność ma prawo przy­
puszczać do aktu drugiego, iż był to- ideo­
wy czyn rewolucjonisty walczącego z prze­
mocą carską. W  akcie trzeciw Ipanow 
broni się przed tym zarzutem, oczyszcza 
się, przyznając, iż zabił, ale zabił z pry­
watnych pobudek, powodowany zazdro­
ścią o kobietę. I w oczach Fedory i w 
oczach widza podnosi to i rehabilituje 
mordercę,

Sympatje publiczności nlie idą wcale 
w parzę z ogólnie przyjętą moralnością 
ani nawet ze zdrowem poczuciem słuszno­
ści i humoru. Niezmiennie ważną, wręcz 
decydującą okolicznością dla szerokiej pu­
bliczności jest sprawa erotyczna. Czytel­
nik, widz czy słuchacz jest zwolennikiem 
romansu, połączenia się bohaterów wbrew 
weszystkiemu i wszystkim, Ipanow miał 
żonę a Fedora narzeczonego, Ipanow zabił 
narzeczonego, i wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie ta żona, o której słuchacz nic 
nie wie, ale która mu jednak przeszkadza. 
Sardou zna świetnie psychologję widza. 
Uśmierca tę żonę bez żadnych skrupułów, 
wie bowiem, iż widz lubi mieć do czynie­
nia ze sprawą wyprowadzoną na czysto.

Wiedzą o tern dobrze wszyscy popu­
larni romansopisarze, którzy każą czar­
nym charakterom porywać niewinne dzie­
wice przeznaczone dla rycerskiego mło­
dziana, ale nie pozwalają nigdy ra poka- 
lanie bohaterki nawet w formie wymuszo­
nego pocałunku — aby nie psuć końcowej 
satysfakcji czytelnika. Mogą ci rycerscy 
młodzieńcy być zwykłymi łobuzami, zbro­
dniarzami, a dziewice idjotkami, —  wszy­
stko zostanie im wybaczone pod warun­
kiem, aby się pobrali i mieli dzieci.

„Fedora", świetnie, nawiasem mówiąc, 
grana przez p. Przybyłko-Potocką, w czę­
ści tylko narzuca te myśli —  jest to 
zręczna bomba teatralna, operująca raczej 
na innej spekulacji: —  zainteresowania 
samą fabułą detektywno-miłosną. Typo­
wym natomiast przykładem tej hegemonji 
miłosnej jest „Hotel Imperial". Tu autor 
scenarjusza chce wszystkie idjotyzmy 
akcji, brak sensu, taktu, prawdy i umiaru 
okupić mdłym romansem bohaterki..

Przypomina to pewną mowę na pogrze­
bie żydowskim: „Być może, iż nieboszczyk 
był nieuczciwym kupcem, robił fałszywe 
bankructwa, oszukiwał w handlu, był złym 
synem i ojcem, -ale on był bardzo chory, 
czego- najlepszym dowodem jest, że umarł".

Film Boli Negri wystarczy odbarwić z 
nędznego zainteresowania erotycznego, a 
zrobi się skandal. Pokazują nam tu np. 
dwu szpiegów. Szpiega rosyjskiego i.austr­
iackiego. Szpiega rosyjskiego żegnają na 
drogę znakiem krzyża i traktują jako bo­
hatera i szpiega austrjackiego.traktują ja­
ko bohatera i nagradzają krzyżem przed 
kościołem, Gdyby kazano wybierać i zde­
cydować się ra obdarzanie sympatją je­
dnego z tych panów, publiczność byłaby 
w kłopocie. Dla mnie oba te typy są je­
dnakowo nędzne, ale co ma o tem sądzić 
widz amerykański? (film ten był zrobiony 
w Ameryce). Powinienby raczej sympa­
tyzować ze szpiegiem rosyjskim jako 
Sprzymierzeńcem z czasów wojny. Poza- 
tem szpieg austrjacki w podstępny i nie- 
rycerski Sposób zabija w wannie bezbron­
nego nagiego Rosjanina. Film ten cieszy 
się jednak powodzeniem i nikogo nie obu­
rza, bo od powodzenia szpiega austrjackie- 
go uzależniony jest szczęśliwy romans ofi­
cera z pomywaczką. Autor scenarjusza 
nawet nie próbuje nagrodzić młodej pary 
małżeństwem; jedyną rekompensatą za 
wszelkie brednie i naciągania jest pocału­
nek. Ma się ochotę zaproponować, aby i 
nas przy tej okazji pocałowano.

Zawsze zazdrościłem autorom sensa­
cyjnych powieści i sztuk tej tajemniczej 
zdolności frapowania czytelnika i umieję­
tności „trzymania w napięciu uwagi słu­
chacza. Teraz już wiem, ra czem to po­
lega. Trzeba pokazać parę młodych ludzi, 
który się mają ochotę ze sobą pocałować. 
Przeszkadzać im w tem może wojna, por­
wanie (jak zawsze u Sienkiewicza) lub ja­
kiekolwiek najbłahsze zdarzenie. Przej­
ścia i przygody mogą być nieprawdopodo­
bne i wręcz głupie. Grunt to płeć. Jeśli zaś 
pragnie się mieć opinję pisarza poważniej­
szego, t. zw, „myślącego", — zamiast sto­
sunku płciowego można pokazać na końcu 
sztuki śmierć jednej albo obu kochających 
się osób. Oto jest sekret powodzenia. 
Mogę ten sekret sprzedać każdemu kto go 
zechce kupić wraz z tym feljetonem, nie 
licząc innych artykułów i ilustracyj, za 
80 groszy, kwartalnie złotych 9. Zagranicą 
2 dolary,

Antoni Słonimski.

*

Cytowane w poprzedniej kronice tygo­
dniowej wiersze są pióra p. Sulamity Gut- 
geldówny.

O W YSPIAŃSKIEGO

D o r e d a k t o r a  „W i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i c h "

W  odpowiedzi na list prof. Sinki w 
nr. 186 „Wiadomości Literackich" oświad­
czam, że polemikę z nim zakończyłem w 
artykule „Wykręty uczonego" („Głos Na­
rodu", nr. 281 z r. 1926), który, pozosta­
wiony przez prof, Sinkę bez odpowiedzi, 
stał się jednostronnym protokółem do­
kumentującym jego nieumiejętność wyda­
wania naukowego, niesumienność wydaw­
niczą, mijanie się z prawdą.

Jeśli zabieram obecnie głos, to dla­
tego, że sprawia mi nadto wystarczającą 
satysfakcję rezygnacja prof, Sinki i dr. 
Chmielą z opracowania tomu fragmentów 
i wierszy drobnych oraz tomu prozy, naj­
większe przedstawiających trudności edy­
torskie.

Stwierdzam, że w artykule prof. Sinki 
w nr. 274 „Czasu", w którym, na co się 
powołuje, zbija rzekomo moje twierdze­
nie o fragmentaryczności „Batorego pod 
Pskowem" (dowiedzione w „Zapomnia­
nych autografach Wyspiańskiego"), — 
niema ani słowa o tej sprawie!

Zwracam uwagę miłośnikom literatury 
polskiej i nakładcom dzieł Wyspiańskie­
go na zemstę w recenzjach, którą prof, 
Sinko zapowiada swym ewentualnym na­
stępcom, a zmierzającą do udaremnienia 
wydawnictwa wogóle.

Jan Diirr (Kraków).

W SPRAW IE KONKURSU FILM OW EGO

D o  r e d a k t o r a  „ W i a d o m o ś c i  
L i t e  r a c k i c  h“

Na obecnej wystawie kinematograficz­
nej w Dolinie Szwajcarskiej ma być m. in. 
nagrodzony medalem m. Warszawy naj­
lepszy z filmów, wyświetlanych u nas do­
tychczas.

Pomysł bardzo słuszny! — istnieje 
przecież Warszawa (któżby wątpił?), pro­
dukowane są tu i owdzie obrazy filmowe, 
a i medale mają pono swoje przeznaczenie. 
Dlaczegożby więc Warszawa nie miała na­
grodzić najlepszego obrazu medalem?

Ale... te nieszczęsne drobne niedokła­
dności!

Okazuje się, że do konkursu stają nie­
koniecznie najbardziej wartościowe z wy­
świetlanych w Warszawie obrazów, ąlę po- 
prostu te, które przypadkowo znalazły się 
na czas w pewnych wypożyczalniach. 
(Brak więc w ten sposób na konkńrsie ta­
kich arcydzieł, jak „Portjer Hotelu Atlan­
tic" Murnaua, „Wielka parada" Vidora 
i t. d.) Z tych przypadkowo uzbieranych 
obrazów jedynie uczyniony został wybór, 
i to nie przez jakieś poważne, neutralne 
jury, ale przez członków komitetu wy­
stawy.

Okazuje się dalej, że decydować w 
konkursie będzie nie oglądająca filmy te 
publiczność, wśród której nie raczono, bo­
daj dla przyzwoitości, urządzić plebiscytu, 
nie przedstawiciele miasta również, jakby 
to wynikać mogło z nazwy nagrody, ale 
znów jakieś anonimy z „łona" wystawy.

Wreszcie — kto ma być nagrodzony? 
Zdawałoby się, że realizator najpiękniej­
szego z filmów? Nic podobnego. Wywie­
szony spis zakwalifikowanych -obrazów nie 
wspomina nawet o realizatorze. Zrobił 
swoje —  niech się wynosi!

Tablica z wykazem filmów konkurso- i 
wych podaje obok każdego tytułu nazwę 
firmy...

„Wytwórni"? — domyślicie się, pano­
wie, z lekkim niesmakiem. Ależ nie, nie! —- 
wypożyczalni. Na nią to spłynąć mają 
honory i odznaczenia.

W  rezultacie zaś: „członkowie komitetu 
wystawy obdarzą medalem m. Warszawy 
którąś z ageńturek czy wypożyczalni za to, 
że nie zrobiła ona pewnego wybranego 
filmu, przypadkówo znajdującego się w 
tej chwili na ryńku warszawskim i łaska­
wie nadesłanego fia konkurs". No dobrze. 
Ale dlaczego? dlaczego?

Z tem dręcząćem pytaniem zwracam się
do komitetu wystawy kinematograficznej, 
proponując, aby wyznaczył ewentualnie z 
mil jon złotych nagrody za najsłuszniejszą, 
acz jeszcze w ćenzuralnych wyrazach u- 
trzymaną, odpowiedź! -

Dr. Stanisław Higier.

M. W. w Skierniewicach. Nie dla ras.
K. Br. w Wilnie. Niestety, nic na to

poradzić nie możemy.
St. L. we Lwowie. Dziękujemy.
Daro. Jeszcze nie dla nas.
Sauitri. Słonimski: Wspólna 31, Na- 

pierski: Książęca 6.
Stała Czytelniczka. Za lampy dzięku­

jemy.
K. A. Nie do druku.
L. B. we Lwowie. Recenzję z tej po­

wieści już drukowaliśmy. O noweli tru­
dno sądzić po krótkim fragmencie.

„Lech" w Gnieźnie. Adresu p. Tadeu­
sza Podkomorskiego nie znamy.

N. W. we Lwowie. Nawet „Kiirschners 
Literatur-Kalender" nie zna literata Erne­
sta Friedricha.

W. J. w Krakowie. „Wiadomości Lite­
rackie" nie są „ekskluzywne", lecz mimo 
to z nadesłanych wierszy nie skorzystamy.

Ad. D. w Krakowie. Nie dla nas.
St. W. w Łodzi. Nie skorzystamy.
Z. M. w Brodnicy. Niestety, jest to nie­

możliwe,
J. Ł. w Janowie. Nie wiemy.
J. M. „Życie Robotnicze" nie zrozu­

miało sarkazmu „Modlitwy" i pacyfistycz­
nych tendencyj książki.

rejestruje całkowitą produkcją wydawni­
czą nastąpujących firm: H. Altenberg. 
M. Arct, „B.bljoteka Polska", Ludwik 
Chomiński, Wacław Czarski i S-ka, „Czy­
taj , Gebethner i Wolff, F. Hoesick, W. 
Jakowicki, Krakowska Spółka Wydawni­
cza, Książnica-Atlas, Jakób Mortkowicz, 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Ber­
nard Połoniecki, „Renaissance‘‘, „Rój", 
Trzaska. Euert i Michalski, Wojskowy In ­

stytut Naukowo-Wydawniczy.

POWIEŚĆ , NOW ELA

Artur Conan Doyle. Dolina trwogi. 
Przekład Br. Falka. Okładkę projektował 
S. Norblin. Warszawa, „Rój", 1927; str. 
214 i 2nl. Zł. 1.45. — Sensacyjna powieść 
na tle walk Sherlocka Holmesa z dokto­
rem Moriarty.

HISTORJA, PA M IĘ TN IK I, PO LITY K A

Adam Krzyżanowski. Rządy marszałka 
Piłsudskiego. Kraków, autor, 1927; str. 
4nl. i 135 i 5nl. Zł. 4.60. —  Książka składa 
się z następujących rozdziałów: „Politycz­
ne skutki spadku złotego", „Konstytucja i 
waluta", „Opir.ja publiczna w przeddzień 
przewrotu", „Zwycięstwo Marszałka w 
rocznicę uchwalenia przez sejm dalszej 
inflacji i wydatków rocznych w kwocie 
400 mil jonów dolarów", „Kto winien?", 
„Autorytet władzy i finanse", „Rewizja 
konstytucji", „Rząd i sejm", „Co dalej?" 
„Rządy Marszałka słupem granicznym w 
rozwoju politycznym i finansowym pań­
stwa".

Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr. 62. 
Jan Chryzostom Pasek. Pamiętniki. Wstę­
pem i ob j aśnieniami zaopatrzył prof. dr. 
Aleksander Bruckner. Wydanie drugie, 
na podstawie rękopisu zmienione i popra­
wione. Kraków, Krakowska Spółka W y­
dawnicza, 1927; str. XXXI i lnl. i 356 i 
2nl. Zł. 4.50. —  Wstęp omawia pamiętni- 
karstwo polskie, żywot Paska, jego pa­
miętniki, ich język, wartość i znaczenie.

RedaKcja „Wiadomości Lite- 
racKich** zawiadamia czytel­
ników, że nie zwraca drob­
nych rękopisów, odpowiedzi 
udziela tylko w rubryce „Ko­
respondencja**. Na odpowie­
dzi listowne należy dołączać 

znaczki pocztowe.

ANTONI SŁONIMSKI
W I E Ż A  B A B E L

ZŁ. 4 —
NAKŁAD F. HOES1CKA

P  o  e  z j e

Włodzimierza SłobodniKa

„MODLITWA 
0 SŁ0W 0“

zł. 1 .50

K U R S Y  K A L K U L A C J I  
R O B Ó T  D R U K A R S K I C H

ZAPOMOCĄ KORESPONDENCJI '

K u r s  rozpocznie się z dn. 1 paź­
dziernika b,. r. i rozłożony jest na 
52 lekcje tygodniowe. Opłata roczna 
wynosi zł. 65. Należność przesyłać 
należy przekazem pocztowym pod 
adresem: Roman Mathia, redaktor 
„Grafiki Polskiej", W a r s z a w a ,  
Bednarska 9 m. 11, lub wpłacać do 

P. K. 0 . na konto 10-639.

Największa M o w n ia księgarska
W POLSCE

DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ
Sp. Akc,

WARSZAWA, Plac Trzech Krzyży 8

Przyjmuje na skład główny wszelkie 
wydawnictwa polskie księgarskie, rzą­
dowe i prywatne i rozsyła je w komis 

do księgarzy w całej Polsce.

WYDAJE PISMO REKLAMOWE

Ż i U n j E R  K S I Ę G A R S K I

PRENUMERATA z przesyłką zł. 9.— kwartalnie, zagranicą 2 doi. OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 1 mm. szerokości 
.1 szpalty 30 groszy za tekstejn; 50 groszy w tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.

*. j " . ' . ' ~ - . / ■,,"Ę - ", . "i — "■ m ' ' ' ' -1' "■ 1
Odbito w drukarni „Rola“ J. Buriana, Warszawa, Mazowiecka 11 
Klisze cynkografji „W. Główczewski", Chfnielna 18

REDAKCJA: Złota nr. 8 m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16— 17. ADMINISTRACJA: Boduena 1, m. 2, 
tel. 223-04, codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, od godz. 9-—18, w sobotę od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.
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